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Na shuleK zamówień w ł a d i amervhansKith 

Nielegalna produkcja 
ramp odrzutowych 
dla bomb „ V 2 " 

w Niemczech Zach. 
WSCHODNIO - NIEMIECKA agencja prasowa 

ADN ujawnia, żc w fabrykach broni Niemiec 
zachodnich wyrabiane są m. in. i to od dłuż-

szego już czasu rampy odrzutowe dla bomb „ V - 2 " . 
Rampy te wykonywane są na skutek obstalunków 
władz amerykańskich i niektóre z nich znajdowały 
się na urządzonej ostatnio w Bonn wystawie pro-
dukcji wojennej Niemiec zachodnich. 

W ostatnim tygodniu września 
odbyła się — jak wiadomo — w 
Bonn wystawa zbrojeń. Wstęp na 
wystawę, na której obecni byli 
generałowie 15 krajów należą-
cych do „europejskiej wspólnoty 
obronnej", był ściśle ograniczo-
ny. Na wystawie tej ze strony 
niemieckiej obecny był m. in. 
minister wojny Theodor Blank, 
minister przemysłu Ludwik Ehr-
hard oraz generałowie Wehrmach 
tu : Speidel i Heusinger. 

Według wyżej wspomnianej a-
gencji, francuskie władze okupa-
cyjne w Niemczech zainterwenio-
wały w tej sprawie w ub. tygod-
niu w Bonn. Interwencję swą u-
motywowały one następującymi 
danymi: 

W pierwszym dniu otwarcia 
wyżej wspomnianej wystawy na-
ocznie stwierdzić było można, że 
w amerykańskiej strefie okupa-
cyjnej fabryki niemieckie produ-
kują rampy odrzutowe „V-2". Za-
raz nazajutrz rampy te usunięte 
zostały z wystawy. 

Incydent ten — pisze ADN — 
wywołał bardzo ożywioną dysku-
sję między przedstawicielami 
władz francuskich i brytyjskich 
a przedstawicielami władz ame-
rykańskich. Agencja dodaje, że 
władze francuskie w obawie, ż» 

wiadomość ta dotrze do opinii 
publicznej — zaprotestowały ofi-
cjalnie przeciw udzielaniu przez 
władze amerykańskie obstalun-
ków na sprzęt wojenny firmom 
niemieckim, i to bez wiedzy władz 
francuskich i brytyjskich. 

Władze francuskie podkreśliły 
przy tym, że ta ściśle wojenna 
produkcja w Niemczech zachod-
nich jest nielegalna i zabronio-
na. 

Agencja ADN ujawnia następ-
nie, że Adenauer, który oczywiś-
cie zainterweniował w tej spra-
wie, zaproponował władzom ame 
rykańskim, aby jak najdłużej 
zwlekały z przyjęciem stanowis-
ka w sprawie protestu władz fran 
cuskich; co najmniej do chwili 
gdy zratyfikowane zostaną przez 
Parlamenty zainteresowanych kra 
jów układy o „armii europejskiej". 
Po tej ratyfikacji — podkreślił 
Adenauer — usunięte zostaną 
wszelkie przeszkody i ogranicze-
nia produkcji wojennej w zachód 
nich Niemczech. Adenauer nie 
omieszkał też, przy tej okazji, 
podkreślić, że protest władz fran-
cuskich jest całkowicie nielogicz-
ny ze strony rzeczników rządo-
wych, którzy utrzymują, że są 
zwolennikami układów z Bonn i 
Paryża. 

Nin. Spraw Zagranicznych 
C l i i n L u d o w y c l i 

i Korei pó łnocnej 
w y r a ż a j ą z g o d ę 

na omówienie sprawy Kon-
ferencji dotyczącej Korei 
z przedstawicielami V.S.A. 
W 

p o n i e d z i a ł e k , m in i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h C h i n , C z u 
En L a i i m in i s t e r sp raw z a g r a n i c z n y c h K o r e a ń s k i e j 
R e p u b l i k i L u d o w e j N a m IL wys tosowa l i , za p o ś r e d -

n i c t w e m S z w e c j i , p i s m o d o r z ę d u St. Z j e d n o c z o n y c h . 

W p i ś m i e t y m o b a j m i n i -
s t row ie p o t w i e r d z a j ą swą z g o -
d ę na s p o t k a n i e z p r z e d s t a -
w i c i e l a m i a m e r y k a ń s k i m i w 
P a n M u n J o m , w d n . 2 6 p a ź -
d z i e r n i k a , w c e l u p r z e p r o w a -
d z e n i a dyskus j i o d n o ś n i e k o n 
f e r e n c j i p o l i t y c z n e j w K o r e i . 

Jak w i a d o m o , w p i e r w s z y m 
p i ś m i e s k i e r o w a n y m d o W a -
s z y n g t o n u , C z u En La i i N a m 
IL z a p r o p o n o w a l i , a ż e b y p o d -
czas t ę g o w s t ę p n e g o s p o t k a -
n i a , u s t a l o n o d a t ę i m ie j sce 
o d b y c i a się k o n f e r e n c j i p o l i -
t y c z n e j o raz ż e b y p o s t a n o w i o -
n o , a ż e b y u d z i a ł w t e j k o n f e -
r e n c j i w z i ę l i r ó w n i e ż p r z e d s t a 
w i c i e l e k r a j ó w n e u t r a l n y c h . 

W o d p o w i e d z i , St . Z j e d n o -
c z o n e o ś w i a d c z y ł y , ż e g o t o w e 
są wys łać d o P a n M u n J o m 
w d n i u 2 6 p a ź d z i e r n i k a d e l e -
g a t ó w w c e l u us ta len ia d a t y i 
m i e j s c a , w k t ó r y m ma się o d -
b y ć k o n f e r e n c j a p o l i t y c z n a 
o raz p r z e p r o w a d z e n i a „ w y -
m i a n y z d a ń " na t e m a t s k ł a -
d u t e j k o n f e r e n c j i . 

Zachodnio niemieckie sfery rzqdzqce 
— zadowolone z odpowiedzi «Trzech» 

na notę radziecką 

P« , . S , zachodnio - niemiecka poświęca wiele miejsca odbytej, 
przed paroma dniami w Londynie, konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych, Anglii i Fran-

cji, a szczególnie przesłanej do Moskwy odpowiedzi na notę ra-
dziecką. Nota ta •— jak wiadomo — proponowała załatwienie 
sprawy niemieckiej na konferencji „Czterech" i zaproszenie Chin 
Ludowych na konferencję „Pięciu", w sprawach dotyczących Da-
lekiego Wschodu oraz pokoju światowego. 

N a r ó d f rancusk i n ie zgadza 
się n a r a t y f i k a c j ę u k ł a d ó w któ 
re m a j ą za lega l i zować p ierw-
sze f o r m a c j e w o j s k o w e W e h r -

Prasa zachodnio - niemiecka 
podkreśla jednogłośnie decydują-
cą rolę jaką w odpowiedzi 
„Trzech" odegrał kanclerz Ade-

• nauer. Wyraża ona otwarcie przy 
tej okazji dążenie reakcyjnych 
sił zachodnio - niemieckich do 
odwetu i dominacji. 

Oficjalny organ Adenauera 
„Rheinische Post" pisał, w sobo-
tę 17-go bm. : 

„Mimo tego, że był nieobecny, 
kanclerz federalny interweniował 
na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Londynie". 

„Na interwencję Adenauera — 
pisze w artykule wstępnym dzień 
nik kół przemysłowych „Frank-
furter Allgemeine" — nota „3-ch" 
przewiduje, że jeżeli zwołanie 
konferencji ze Związkiem Radzięc 
kim dojdzie do skutku, to przede 
wszystkim mowa będzie na niej 
o wolnych wyborach i utworze-
niu rządu dla całych Niemiec, a 
dopiero potem stanie sprawa gwa 
rancji bezpieczeństwa dla Związ-
ku Radzieckiego. Oznacza to, że 
Francja nie będzie więcej mogła 
zwlekać z ratyfikacją traktatu o 
armii europejskiej. Europejska 
wspólnota obronna musi być naj 
pierw utworzona, następnie per-
traktować będziemy ze Związ-
kiem Radzieckim" — podkreśla 
organ przemysłowców niemiec-
kich. 

„ F r a n k f u r t e r A l l geme ine Zei 
t u n g " n ie pos iada się przy t y m 
z radośc i , że p. Dulles, E d e n i 
B idau l t obsta ją przy pla-
n a c h o d d a n i a c a ł y c h Niemiec 
— t y m c z a s o w o d o gran i cy n a d 
odrzańsk ie j — p o d władzę 
K r u p p ó w , A d e n a u e r ó w , von j 
M a n t e u f f l ó w i i n n y c h przed-
stawicie l i reakc j i i mi l i taryz-
m u n iemieck iego . 

S fery r ządzące z a c h o d n i c h 
Niemiec z a d o w o l o n e są, że 
wszelkie radzieckie p r o p o z y c j e 
odprężen ia s t o sunków między -
n a r o d o w y c h są f ak tyczn ie od -
rzucone przez przedstawicie l i 
„ T r z e c h " . K o r z y s t a j ą o n e z o -
kazj i , aby podkreś l i ć nac i sk 
w y w i e r a n y n a r z ą d f rancusk i , 
przez U S A i Ang l i ę w ce lu przy 
śpieszenia r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w 
b o ń s k i c h i parysk ich , m i m o 
sprzec iwu wszystk ich wars tw 
spo łeczeństwa f rancusk iego . 

m a c h t u : 500 tysięczną armię 
z o r g a n i z o w a n ą , p o d wodzą 500 
genera łów naz i s towsk i ch w 
12 dywiz jach , n o w a L u f t - W a f f e 

która od razu o t rzyma 500 b o m 
bowców, Kr iegsmar ine , itp. 

Z a c h o d n i o - n i emiecka opi -
n ia publ i czna nie podzie la j e d -
nak radośc i kó ł r z ą d z ą c y c h 
wie lkiego kapi ta łu n iemieck ie -
go i n ie popiera i ch p lanów. 
Soc ja l i s tyczne p i smo „Neue 
Presse" zmuszone jest stwier-
dzić , że : 

„Nie przes ta jąc m ó w i ć o od -
prężeniu czyni się przygo towa 
nia d la ca łkowi tego oblężenia 
Związku Radz ieck iego , prag-
n ą c w p r o w a d z i ć w życie i u -
k lady z B o n n i Paryża" . 

I M P E R I A L I Ś C I 
U N I E M O Ż L I W I A L I 

P R Z E P R O W A D Z E N I E 
S E A N S Ó W 

W Y J A Ś N I A J Ą C Y C H 
W P A N M U N J O M 

N e u t r a l n a K o m i s j a R e p a -
t r i a c y j n a r o z p a t r y w a ł a w p o -
n i e d z i a ł e k sp rawę j e ń c ó w k o -
reańsk i ch i c h i ń s k i c h , k t ó r y c h 
a g e n c i i m p e r i a l i s t y c z n i n ie 
d o p u s z c z a j ą d o w y s ł u c h a n i a 
w y w o d ó w K o m i s j i . D e l e g a c i 

. .Polski i C z e c h o s ł o w a c j i d o -
m a g a l i się a ż e b y w z b r o n i o n o 
t y m a g e n t o m p o s ł u g i w a n i a się 
s i łą i t e r r o r e m w s tosunku d o 
j e ń c ó w . Lecz d e l e g a c i i n d y j -
sk i , szwajcarsk i i szwedzk i 
p r z e c i w s t a w i l i się t e m u w n i o -
skowi . Wówczas d e l e g a c i P o l -
ski i C z e c h o s ł o w a c j i o p u ś c i l i 
salę. 

* * 

Podczas z e b r a n i a R o z j e m -
cze j K o m i s j i W o j s k o w e j , d e l e -
gac i ch ińsko - ko reańscy , os-
k a r ż y l i a m e r y k a ń s k i e w ł a d z e 
w o j s k o w e o s a b o t o w a n i e sean 
sów w y j a ś n i a j ą c y c h , o r g a n i z o -
w a n y c h d l a j e ń c ó w ch ińsk i ch 
i k o r e a ń s k i c h . 

Jak p o d a j e a g e n c j a Asso-
c i a t e d Press, d e l e g a c j a c h i ń -
sko - k o r e a ń s k a d o m a g a ł a się 
r ó w n i e ż p r z e d ł u ż e n i a ok resu 
w y j a ś n i e ń , k t ó r y b y ł p o p r z e d -
n io u s t a l o n y na 3 m ies iące 
t . zn . d o 1 4 g r u d n i a . D e l e g a -
ci c h i ń s k o - k o r e a ń s c y zażą -
d a l i r ó w n i e ż a ż e b y zos ta ł o -
b l i c z o n y czas e f e k t y w n i e p o -
św ięcony j e ń c o m k o r e a ń s k i m 
na w y j a ś n i a n i e . 

Rada Pokoju dep. Sekwany wzywa 
i n i s ^ n c ó w Paryża i okolic 

Manifestowania ">d Baranią 
i j d u j ą się 

przez las śpi 
\ I 1 i ch dźwifcr.. m 

w p r t j f s z ł ą n i e d z i e l ę 
przeciw układom wojennym 
przyszłą niedzielę, t. zn. zaledwie za parę dni odbędzie się 
w Paryżu (przy Porte de Versailles) potężne zgromadzenie 
ludności stolicy i okolic, w którym przewidziany jest u-

dzial wielu dziesiątek tysięcy paryżan. Również i na prowin-
cji, w dniu tym organizowa-
nych jest 36 innych zgroma-
dzeń ludowych. 

W 

Grad rekordów w Polsce 

Młody robotnik PA-FA-WAG-u 
PETRUSEWICZ 

ustalił w pływaniu 
nowy rekord świata na 
100 m. stylem źabkowym 

W ub. niedzielę organizowane spotkanie pływackie w 
jednej z pływalń w Warszawie w ramach obchodu rocz-
nicy wyzwolenia Polski, przeniosło, po ostatnim ustano-
wionym nowym rekordzie Europy w rzucie oszczepem, Si-
dły, nowy zaszczytny dla Polski rekord świata. 

Młody robotnik Państwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu, Marek PETRUSEWICZ ustalił nowy rekord 
świata w biegu na 100 m. stglem źabkowym, uzyskując do-
skonały czas 1'10"9/10. Nowy rekordzista pobił dawny re-
kord należący od lutego b.r. do radzieckiego pływaka, Mi-
naszkina z 1'11"2/10. (Zdjęcie rekordzisty polskiego ukaże 
się w jutrzejszym numerze naszego pisma w rubryce spor-
towej). 

Poza łym, na bieżni w Szczecinie, Lewandowski usta-
lił nowy rekord Polski w biegu na 1.0(10 m. uzyskując czas 
2'26"6/10. Ponadlo w pięcioboju lekkoatletycznym kobiet 
zawodniczka Duńska ustaliła również nowy rekord Polski 
uzyskując 3.089 pkt. W biegu na 100 m. Duńska uzyskała 
czas 12"3, na 200 m, czas 27"5, w skoku wzwyż 1,48 m., 
w skoku w dał 5,11 m., w trójskoku 10,55 m. 

Wszystkie te rekordy są dowodem, ii Polska Ludowa 
otacza serdeczną opieką wszystkich sportowców wsi i miast 
Polski. 

Podczas os ta tn i ch trzech ty-
godni w okręgu paryskim od-
było się blisko 400 zebrań przy 
go towawczych , większych i 
mnie j szych . Z do tychczaso -
w y c h w y n i k ó w akc j i przygoto -
wawcze j m o ż n a w y w n i o s k o w a ć 
że zgromadzen ie ludu Paryża 
będzie wie lk im sukcesem. 

Real izu je się w coraz szer-
szej skali j eden z zasadniczych 
w a r u n k ó w zwycięstwa w wal -
ce przeciw u k ł a d o m w o j e n -
n y m : zacieśnia się j e d n o ś ć 
między różnymi wars twami i 
g rupami spo łecznymi , o rozmai 
tych z a p a t r y w a n i a c h pol i tycz-
nych . Charakterystyczne są 
coraz częstsze fakty podpisa -
nia przez soc ja l i s tów i k o m u -
nis tów z a s i a d a j ą c y c h w R a -
d a c h mie jsk ich , w s p ó l n y c h de-
klarac j i przeciw u k ł a d o m b o ń -
skim i paryskim. 

Jedność zacieśnia się przede 
wszystkim w zak ładach pracy, 
W wielu spośród n i c h cały per 
sonet bez względu n a przyna-
leżność syndyka lna lub party j 
ną wypowiedz ia ł się przeciw 
raty f ikac j i . 

W związku ze zb l i ża jącym 
się t e r m i n e m otwarc ia zgro-
m a d z e n i a paryskiego, R a d a 
P o k o j u dep. S e k w a n y opubl i -
kowała n a s t ę p u j ą c y apel : 

„ Z a pięć dni o tworzy się 
przy porte de Versail les wiel -
kie Zgromadzen ie ludu Pary-
ża i przedmieść , n a k tórym 
Francuz i zamani fes tu ją swoją 
j e d n o ś ć przeciw u k ł a d o m b o ń -
skim i parysk im i o rozstrzyg-
nięcie przy p o m o c y r o k o w a ń 
wszelkich kon f l ik tów między -
n a r o d o w y c h . 

„ O znaczeniu tego prze jawu 
wol i publ iczne j świadczy c h o ć -
by l iczba 120.000 r o z d a n y c h 

(Dokończenie na sir. 6-ej) 

Powodzie w południowo - wschodniej Francji 

« '4' * , 
• . : 

Na skutek nieustannych deszczów padających w południowo-wschodniej Francji, szosa prowadzą-
ca wzdłuż morza z miejscowości Carnou do Grau-du-Roi, została zarwana na długości 100 me-
trów. Na zdjęciu widok na zalaną przez powódź szosę. (Fot. Ass. Press) 

Opinia francuska domaga się położenia kresu 

«okrutnej, niesprawiedliwej 
i absurdalnej » wojnie wlndochinach 
R E Z O L U C J A u c h w a l o n a przez Kongres w Sajgonie (zwo-

łany z in i c ja tywy Bao Dai i f rancuskich kół r z ą d o w y c h ) 
d o m a g a j ą c a się wystąp ien ia V i e t n a m u z Unii f rancuskie j , 

jest w dalszym c iągu przedmiotem szerokich komentarzy pra-
sy f rancuskie j , która nie szczędzi krytyk wobec polityki u-
prawiane j przez rząd f rancusk i w I n d o c h i n a c h . 

„Liberat ion" pisze : „Od sied-
miu lat• rząd nasz prowadzi 
przeciw Demokratycznej Repu-
blice Vietnamu i jej prezyden-
towi, Ho Chi Minh, wojnę o-
krulną, krwawą i wyczerpują-
cą, dlatego że Ho Chi Minh za-
żądał dla swojego kraju nie-
podległości, która zresztą nie 
wyklucza pozostania Vietnamu 
w Unii francuskiej. 

„Tenże rząd... stworzył w okrę 
gach kontrolowanych przez kor 

PREMIER PELLA GROZI DYMISJĄ 
JEŚLI STREFA «A» TRIESTU 

NIE ZOSTANIE O D D A N A W Ł O C H O M 
Przemawia jąc przed senatem 

włoski premier Pella oświad-
czył, że rząd jego poda się' do 
dymis j i jeśli rząd angielski i a-
merykański nie w y k o n a w naj -

Rekord marszu na... rękach 

bliższym czasie s w y c h obietnic 
i nie odda W ł o c h o m strefę „ A " 
Triestu. 

Premier Pella dał także do 
zrozumienia, że rząd jego prze-
c iwstawi się okupacj i przez Ju-
gosławię strefy „ B " i że m a 
on zamiar przeprowadzić w 
przyszłości aneksję całego tery-
tor ium Triestu. 

W końcu premier Pella oś-
wiadczył , że W ł o c h y nie podpi-
szą traktatów bońskich i pary-
skich jeśli sprawa Triestu nie 
zostanie rozstrzygnięta. 

X X X 

W związku ze sprawą Trie-
stu by ły minister spraw zagra-
nicznych Angl i i — Herbert 
Morrisson oświadczył, że „de-

cyzja Wielkiej Brytanii i USA 
sianowi jednostronne pogwałcę 
nie traktatów międzynarodo-
wych i że akt ten może dopro-
wadzić do wojny". 

Dzienniki angielskie SUN-
DAY TIMES I OBSERVER w y -
rażają podobną opinię. Pierw-
szy z nich pisze : „Jest nie do 
pojęcia że taki kraj jak An-
glia, która dumna jest ; tego 
że zawsze szanuje zobowiąza-
nia międzynarodowe i krytyku-
je innych że tego nie czynią, 
mogła sama jednostronnie po-
gwałcić traktat pokojowy". 

Druga z tych gazet pisze, że 
„decyzja anglo - amerykańska 
nie ma podstaw prawnych po-
nieważ przeciwstawia się ona 
traktatowi pokojowemu z Wio-
chami. 

pus ekspedycyjny odrębne pań-
stwo vietnamskie, na czele któ-
rego postawili... byłego cesarza 
Bao Dai. Zarówno państwo to 
jak i cesarz Bao Dai istnieli 
od roku 19i8 jedynie dzięki ba-
gnetom francuskim i miliardom 
podatników francuskich. 

„Pp. Letourneau, Bidault, Rey 
naud i Laniel mówią, że „Fran 
cja walczy w Indochinach bez-
interesownie". W tym samym 
czasie p. Eisenhower oświadcza 
bez osłonek, że jego kraj nie 
porzuci kontroli bogactw gospo 
darczych Indochin jak : ryż. 
kauczuk, fosfaly itd. 

„Jeśli Bao Dai poświęca się 
realizacji tego programu, to 
jest to jego sprawa... i sprawa 
Vietnamczykôw. Ale że Fran-
cja... publicznie wystawiona na 
szyderstwa ludzi, których ona 
postawiła na to stanowisko, na 
dal utrzymuje swój korpus 
ekspedycyjny w Indochinach i 
w dalszym ciągu rzuca swoje 
złoto do tej przepaści — oto co 
przekracza wszelkie granice !" 

„Humanité" podkreśla rolę, 
jaką odegrał w tej sprawie im-
perializm amerykański prag-
nący usunąć z Indochin kapi-
talistów francuskich, aby za-
jąć im miejsce : 

„Marionetki imperializmu 
francuskiego, potępione jedno-
myślnie przez ludność, starają 
się utrzymać na swych stano-
wiskach wypowiadając się za 
niepodległością, w coraz więk-
szym stopniu rezygnują one ze 

słabnącej opieki imperializmu 
francuskiego, oczekując spoza 
Atlantyku deski zbawienia, któ 
ra wydaje ślę im pewniejszai*. 

Duża część prasy będącą w y -
razem francuskiej opinii pu-
blicznej domaga się „położenia 
kresu tej wo jn ie i niesprawie-
dl iwej i absurdalnej" . 

ZDERZENIE 
4 AUTOKARÓW 
w pobliżu Brest 

9 ZABITYCH — 
20 RANNYCH 

Straszliwy wypadek, który 
spowodował śmierć 9 o s ó b miał 
mie j s ce w poniedziałek wieczór 
o godz. 20 m. 15 w Faou . 

Autokar na leżący d o prywat 
nego towarzystwa C a n n z Le-
svenen, przewoził uczestników 
zebrania ro ln ików, który odbył 
się w Quimper . Podczas zjaz-
du z pagórka z n a j d u j ą c e g o się 
w odległości 3 km. o d mie jsco -
wości Faou , h a m u l c e w auto -
karze przestały f u n k c j o n o w a ć . 
Autokar w j e c h a ł ca łym pędem 
w c e n t r u m miasta , wpad ł na 
dwa s tac j onu jące s a m o c h o d y 
a następnie n a autokar . 

Zderzenie było straszliwe. 
Z o r g a n i z o w a n o natychmias t 

akc ję ratunkową, w celu przy-
niesienia pierwszej p o m o c y o -
f i a r o m katastro fy , które prze-
wiezione zostały d o sąsiednich 
d o m ó w . 

D o chwil i o b e c n e j stwierdzo-
n o zgon dziewięciu osób, dwa-
dzieścia — ponios ło poważne 
obrażenia. 

TRZECI KONGRES ŚWIATOWEJ FEDERACJI S Y N D Y K A L N E J -
KROKIEM NAPRZÓD KU JEDNOŚCI MAS PRACUJĄCYCH ŚWIATA 

Etienne Marchesi był do niedawna mistrzem światu w marszu na 200 km. Po str 
strofie, w której Marchesi stracił władzę w nogach, ćwiczył się on w marszu na... 
sposób przebył on z Dijon do Besancon (200 km.) w 20 dniach. Na zdjęciu March 
rękach ze schodów prowadzących do Sacre-Coeur w Paryżu. (Fot. Ass. Press, 

uszliwej kata-
rękach. W ten 
esi schodzi mi 

Im. de Paris) 

KONGRES pracowników całego świata — 
oto jak nazwać można 3 Kongres Fe-
deracji Syndvkalnej (FSM), który roz-

począł swe obrady 10 października b.r. we 
Wiedniu. 

710 delegatów, przemawiają w imieniu 
swych 85 milionów członków. Przybyli oni 
na Kongres, aby podzielić się swymi do-
świadczeniami zdobytymi w codziennych wal 
kach, by opowiedzieć o zwycięstwie, o tros-
kach i nadziejach pracowników 110 krajów. 

O walkach francuskiej klasy robotniczej, 
w łonie której znajdują się dziesiątki tysię-
cy pracowników polskich, mówił Alain Le 
Leap, generalny sekretarz CGT, wiceprze 
wodniczący Światowej Federacji Syndyka! 
nej. Z zapałem mówił on o wielkich straj 
kach, które odbyły się w sierpniu, podcza 
których robotnicy walczyli w coraz silniej 
szej jedności. Strajki sierpniowe stanowi? 
olbrzymi krok naprzód ku jedności wszyst 
kich pracowników, jedności, która zapew 

nia klasie roootniczej bliskie zwycięstwo. PODCZAS gdy delegaci krajów kapitalis-
tycznych i kolonialnych wspominają 

panującą w ich krajach nędzę, wzrastające 
bezrobocie, niskie zarobki, krwawe represje 
i walki pracowników o prawa i lepsze wa-
runki życia, delegaci krajów wyzwolonych 
spod jarzma kapitalistycznego, krajów, w 
których pracownicy są przy władzy, gdzie 
warunki życia są lepsze z dnia na dzień i w 
których syndykaty i związki zawodowe bio-
rą udział w kierownictwie krajem, omawia-
ją wspaniałe realizacje dokonane dla dobra 
ludu. 

Uderzającym faktem wynikającym z prze-
liówień delegatów jest gorące pragnienie 
-dności i Pokoju mas pracujących krajów 
ałego świata, tej właśnie jedności boją się 
apitaliści i podżegacze wojenni. SKOŃCZYŁ się już dawno czas, kiedy ka-

pitaliści, którzy ciągną olbrzymie zys-
i z wojen, mogli siać i utrzymywać niena-

wiść pomiędzy ludami. Wtedy bowiem lu-
dzie pracy mieli małe albo nawet żadne moż-
liwości porozumienia się między sobą i łat-
wiej było rzucić jednych przeciwko drugim, 
łatwiej było wywołać wojnę. 

Dzisiaj sytuacja jest zupełnie inna, pra-
cownicy wszystkich ras, wszystkich narodo-
wości spotykają się, dyskutują, jednoczą się 
w walce o lepszą przyszłość i przeciwstawia-
ją się wojnie. 

Ta siła mas pracujących zjednoczonych 
na planie międzynarodowym, rzuca zamęt 
wśród kapitalistów, którzy aby ją załamać 
stwarzają międzynarodowe organizacje roz-
łamowe jak CISL (Międzynarodowa Konfe-
deracja Wolnych Syndykatów t j w . „Żółta 
Międzynarodówka") finansowane przez ame-
rykańskie dolary, CITC (Międzynarodowa 
Konfederacja Pracowników Chrześcijan-
kich). 

(Dokończenie na str. 6-ej) 



1.500 osób na uroczystości Ku podwyżce zasiłków rodzinnych SUKCES 
C. G. T. 

rozpoczęcia roku szkolnego w Houdain 
* • • 1 > ~ - ' 

Polacy na emigracji nie dadzq sie sprowadzić z drogi przywiązania 
do Polski Ludowej 

W d n i u 2 7 września b r . o d b y ł o się w H o u d a i n ( P . d e 
C . ) o k r ę g o w e świę to r o z p o c z ę c i a n o w e g o r o k u s z k o l n e g o 
1 9 5 3 - 5 4 , na k t ó r e p r z y b y l i m. in . konsu l g e n e r a l n y P R L 
z L i l l e , o b . Larysz, zas tępca mera H o u d a i n , mr. The r i ez . 
o raz b a r d z o l i czn i r o d z i c e p o l s c y z d z i e ć m i . W i d z i a ł o się ro 
d a k ó w z c a ł e g o o k r ę g u B r u a y - e n - A r t o i s , z M a r i e s , C a l o n -
n e - R i c o u a r t . C l a r e n c e , D i v i o n n e , B r u a y , H a i l l i c o u r t , B a r -
l i n , H e r r i n , C o u p i g n y , N o e u x - l e - M i n e s , B e t h u n e , M a z i n -
g a r b e i z i nnych o k o l i c z n y c h mie jscowośc i , g d z i e t y l k o za 
m ieszku ją P o l a c y . O c z y w i ś c i e , b a r d z o l i czn ie p r z y b y l i rów 
n ież m ie jscow i r o d a c y z H o u d a i n . O g ó ł e m z e b r a ł o się o -
k o ł o 1 . 5 0 0 osób . 

O g o d z . 1 5 , 3 0 j uż sala 
b y ł a tak p r z e p e ł n i o n a , że n ie -
k tó r zy mus ie l i stać na k o r y -
ta rzu . N a w e t w d r z w i a c h b o -
cznych o d p o d w ó r k a stała 
p e w n a część p u b l i c z n o ś c i . 

K a ż d y P o l a k z o k o l i c y , 
k t o t y l k o ma d z i e c i szko lne , 
p r z y b y ł na t ę uroczystość, 
a b y p o d k r e ś l i ć swe p r z y w i ą -
z a n i e d o d e m o k r a t y c z n e j szko 
l y p o l s k i e j na obczyźn ie . B o 
P o l a c y n ie chcą się w y n a r o -
d o w i ć , kocha ją swoją o j c z y -
znę szczegó ln ie że jest o b e c 
n ie t aka o j a k i e j zawsze m a -
rzy l i , w k t ó r e j jest rząd ro -
b o t n i c z o - c h ł o p s k i , d b a j ą c y za 
r ó w n o o r o d a k ó w w k r a j u j a k 
r ó w n i e ż o ca łe W y c h o d ź s t w o , 

R Z Ą D P O L S K I L U D O W E J 
D B A O D Z I E C I 

N A E M I G R A C J I 

Za raz na p o c z ą t k u u r o c z y -
stości p r z e m ó w i ! zas tępca me 
ra z H o u d a i n , mr . T h e r i e z . 

ś p i e w a ł y „ J a k d ł u g o w ż y -
ł ach n a s z y c h . . . " o raz „ E c h o " . 
Dz iec i z H o u d a i n t a ń c z y ł y 
k u j a w i a k a (solo) i i nscen i zo -
w a ł y u twó r „ T y s i ą c e r ą k " . 

N a z a k o ń c z e n i e części a r -
t ys t yczne j wszyscy w s p ó l n i e 
z a ś p i e w a l i „ N i e d a m y z i e m i 
skąd nasz r ó d " . I r o z p o c z ę ł o 
się r o z d a w a n i e wś ród d z i e c i 
s ł odyczy . Z p e ł n y m z a d o w o -
l e n i e m i u ś m i e c h e m d z i e c i 

łącząc się w różne g r u p k i , p r o 
w a d z i l i o ż y w i o n e dyskus je . 
N i e j e d n i z a u w a ż y l i , że d o -
c z e k a n o się nareszc ie czasów, 
g d y w ł a d z e p o l s k i e p a m i ę t a -
ją i i n te resu ją się W y c h o d ź -
s twem a zwłaszcza o p i e k u j ą 
się d z i e ć m i , 

— M y d a w n 
d z i ł j e d e n z 
dos ta l i śmy ni 
a n i j a ł o w e g o 

f/a uroczystości rozpoczęcia nowego roku szkolnego w Houdain. 

W k r ó t k i c h a le d o b i t n y c h sło 
wach p o d k r e ś l i ł on , te n a r ó d 
f rancusk i żyw i w i e l k i e uczu -
cia p r z y j a ź n i d o n a r o d u p o l -
s k i e g o i że Francuz i są j e d -
n e j myśl i z P o l a k a m i : p r a g n ą 
żyć w P o k o j u . 

Z k o l e i p r z e m ó w i ł konsu l 
g e n . P R L z L i l l e , o b . Larysz. 
P r z y p o m n i a ł o n z n a c z e n i e 
uroczys tośc i , j a k o d n i a , w 
k t ó r y m k a ż d y p o w i n i e n p o -
myś leć g ł ę b o k o o szko le p o l 
skiej i o j e j o b r o n i e . K a ż d y 
z r o d a k ó w w i n i e n dbać , - a b y 
d z i e c k o n ie z a p o m n i a ł o j ęzy 
ka o j czys tego . O b e c n y r ząd 
p o l s k i , R z ą d Po lsk i L u d o w e j 
d b a i p a m i ę t a o d z i e c i a c h p o l 
sk ich na e m i g r a c j i . 

P o p r z e m ó w i e n i u konsu la 
z a b r a ł o g l o s k i l k u r o d a k ó w , 
k t ó r z y wskaza l i m. In. na t o , 
że r o d z i m a r e a k c j a w s z e l k i -
mi s i ł am i stara się r o z b i ć p o l 
sk ie d e m o k r a t y c z n e s z k o l n i -
c two , a l e t o j e j się n ie u d a . 

b o P o l a c y na e m i g r a c j i n ie da 
dzą się sp rowadz i ć z d r o g i 
p r zyw iązan ia d o Po lsk i L u d o -
w e j i w o g ó l e z d r o g i p o l s k o 
ści. R o d a c y b ę d ą w s z e l k i m i 
s p o s o b a m i uczyć d z i e c i p o l -
s k i e g o j ęzyka i coraz b a r -

d z i e j b ę d ą d o m a g a ć się szkó l 
p o l s k i c h i nauczan ia w n ich 
p r a w d z i w e j h i s to r i i o P o l -
sce, o Po lsce d a w n i e j s z e j i 
dz is ie jsze j Po lsce L u d o w e j , o 
k tó rą masy p r a c u j ą c e walczy 
ły ca łe w i e k i . 

P O P I S Y D Z I E C I 

P o p r z e m ó w i e n i a c h roz -
p o c z ę ł y się t a ń c e d z i e c i , 
śp iewy i d e k l a m a c j e . Z b a l e -
t e m w y s t ą p i ł y d z i e c i z 
B r u a y i C a l o n n e - R i c o u a r t . 
N a s t ę p n i e d z i e c i z M a z l n -
g a r b e ( d z i e w c z y n k i ) z a ś p i e -
w a ł y „ D o nauk i czas . . . " Dz ia 
twa z M a z i n g a r b e w y s t ą p i ł a 
r ó w n i e ż z i nscen izac ją o 
G r z e s i u K ł a m c z u c h u . Dz iec i 
z H e r s l n - C o u p i g n y d e k l a -
m o w a ł y o P l a n i e 6 - l e t n i m o -
raz w y g ł o s i ł y u twór „ M y 
d z i e c i z c a ł e g o ś w i a t a . . . " . 
D z i e w c z y n k i szko lne z B a r l i n 

szko lne s p o k o j n i e i k o l e j n o 
o d b i e r a ł y paczuszk i c u k i e r -
ków . 
D A W N I E J T E G O N I E B Y Ł O 

Podczas g d y dz ia twa k o -
sztowała s ł o d y c z e , r o d z i c e , 

m i e l i ś m y a n i szko ł y , a n i ż a d -
nych k o l o n i i l e t n i c h . 

— T o t e ż r adz i jes teśmy 
— p o t w i e r d z i ł i n n y z rozma 
w i a j ą c y c h — że w K r a j u jest 
t e raz R z ą d L u d o w y . 

O b e c n y na uroczystośc i 

Przyjacielskie spotkanie 
związkowców polskich 

i niemieckich we Wiedniu 
W a t m o s f e r z e p r z y j a ź n i i 

b ra te rs twa o d b y ł o się w 
W i e d n i u - s p o t k a n i e d e l e g a c j i 
p o l s k i e j i n i e m i e c k i e j na t r z e -
ci św ia towy k o n g r e s z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h . W s k ł a d d e l e g a -
c j i n i e m i e c k i e j w c h o d z i 7 0 
p r z e d s t a w i c i e l i o b u części 
N i e m i e c . 

W i t a j ą c z e b r a n y c h p r z e -
w o d n i c z ą c y w o l n y c h n i e m i e c -
k i ch zw iązków z a w o d o w y c h , 
H . W a r n k e , p o d k r e ś l i ł d u ż e 

N R D d l a u t r w a l e -znaczen 

Bada ministrów przyjęła 
ostatnio projekt prawa, prze-
widujący podwyżkę o 10 pro-
cent zasiłków rodzinnych (al-
locations familiales). Zazna-
czmy zaraz przy tym, że pod-
wyżka la nie odnosi się do 
świadczeń tz. zw. „salaire uni-
que" i „indemnité compensa-
trice". 

Według tego projektu, który 
poddany będzie z kolei do zat-
wifrdzenia Badzie Republiki 
i Zgromadzeniu Narodowemu 
nowe stawki świadczeń rodzin-
nych byłyby następujące dla 
okręgu paryskitgo : 

DZIECKO (poniżej 5 lat ) : do 
datek „salaire unique" — 
3.450 fr. (niezmieniony). 

I DZIECKO (powyżej 5-ciu 
lat): dodatek „salaire unique" 
— 1.725 fr. (niezmieniony). 

Inscenizacja o Grzesiu Kłamczuchu w wykonaniu dzieci polskich z Mazingarbe. 

nia p r z y j a z n y c h s tosunków 
m i ę d z y n a r o d e m p o l s k i m i na 
r o d e m n i e m i e c k i m . 

„ P r z y j a ź ń ta o d p o w i a d a 
n a j ż y w o t n i e j s z y m i n t e r e s o m o -
b u n a r o d ó w i s łuży sp raw ie 
p o k o j u na św iec ie . M a s y p r a -
c u j ą c e z a r ó w n o N R D , j a k i 
N i e m i e c z a c h o d n i c h p r a g n ą 
p r z y j a ź n i i p o k o j u . W i d z ą o n e 
w g r a n i c y na O d r z e i N y s i e 
g r a n i c e , k t ó r a n i e d z i e l i lecz 
ł ączy n a r ó d p o l s k i z n a r o d e m 
n i e m i e c k i m " — s t w i e r d z i ł 
mówca w ś r ó d hucznych o k l a -
sków z e b r a n y c h . 

P r z e w o d n i c z ą c y d e l e g a c j i 
p o l s k i e j W i k t o r K ł o s i e w i c z , 
s e r d e c z n i e w i t a n y p r z e z z e b r a 
nych , m ó w i ł o uczuc iach so l i -
d a r n o ś c i , j a k i e n a r ó d p o l s k i 
żyw i d l a p a t r i o t ó w n i e m i e c -
k i ch , wa l czących o z j e d n o -
c z e n i e swej o j c z y z n y na z a -
sadach d e m o k r a t y c z n y c h i p o 
k o j o w y c h . 

W zakładach „Société Genera-
le Meuliere" w La Ferte-sous-
Jouarre (S. et M.) zwolniono z 
pracy 4 pracowników. 

Pracownicy tych zakładów sta-
nęli zaraz w obronie zredukowa-
nych. Wszyscy podjęli ostrzegaw-
czą przerwę w pracy, domagając 
się od dyrekcji odwołania tego 
zarządzenia. Pracodawca przy-
rzekł, że sprawę załatwi pomyś-
lnie. 

X X X 
W dn. 15 bm. wszyscy tramwa-

jarze w Rouen (CGT, CFTC i FO) 
strajkowali podczas 24 godzin. Wy 
słali oni do deputowanych swego 
departamentu specjalne pismo z 
wyszczególnieniem wszystkich re-
windykacji. M- in. żądają oni pod 
wyżki płac. 

P E T I T E F O R E T 

( N o r d ) 

94 proc. ludności 
złożyło podpisy 

pod petycją 
przeciw układom 
bonskim i paryskim 

W P e t i t e - F o r e t , n i e d a l e 
k o Y a l e n c i e n n e s , l u d n o ś ć 
d a ł a p i ę k n y p r z y k ł a d a k c j i 
o o b r o n ę P o k o j u : 9 4 p r o c . 
m i e s z k a ń c ó w z ł o ż y ł o s w e 
p o d p i s y p o d p e t y c j a m i 
p r z e c i w k o r a t y f i k a c j i u k ł a 
d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h , 
k t ó r e s t a n o w i ą — j a k w i a 
d o m o — w i e l k ą g r o ź b ę d l a 
P o k o j u . 

M i e j s c o w o ś ć P e t i t e F o -
r e t l i c z y 2 . 5 0 0 m i e s z k a ń -
c ó w , k t ó r z y d u ż o u c i e r p i e 
li p o d c z a s o k u p a c j i . D o w o -
d e m t e g o j e s t , ż e 1 3 5 m i e 
s z k a ń c ó w z n a l a z ł o s i ę n a 
d e p o r t a c j i , z c z e g o 2 0 s t r a 
c i ł o ż y c i e . . . 

T o t e ż l u d n o ś ć P e t i t e - F o 
r e t d o b r z e r o z u m i e c o z n a -
c z y o d r o d z e n i e n o w e g o 
W e h r m a c h t u . I k i e d y m i e j 
s c o w y m e r k o m u n i s t y c z n y 
z w o ł a ł s p e c j a l n e z e b r a n i e , 
n a k t ó r y m p r z e d s t a w i ł a k -
t u a l n ą s y t u a c j ę i p o d k r e ś -
l i ł k o n i e c z n o ś ć j e d n o ś c - i o -
w e j a k c j i p r z e c i w k o u k ł a -
d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m , 
w s z y s c y w y r a z i l i s w ą s o -
l i d a r n o ś ć w t e j a k c j i . 

J e d n e j z o s t a t n i c h n i e -
d z i e l i s p e c j a l n e e k i p y p o -
s z ł y o d d o m u d o d o m u z 
p e t y c j a m i . L i s t y p o c z ę ł y 
s i ę n a p e ł n i a ć m a s o w o p o d -
p i s a m i . . . 

M i e s z k a ń c y P e t i t e - F o -
r e t w y k a z a l i p r z y k ł a d n i e , 
ż e t a m g d z i e c h o d z i o o b -
•onę P o k o j u , n i e m a ż a d -
i e j r ó ż n i c y z d a ń . 

£iôi otwcvdy £ iïai.sâi da pt^yjacieLa me friaticji 

R Z Ą D Z D R A D Y N A R O D O W E J 
( D o k o ń c z e n i e ) 

NARÓD nie mógł tego zapom-
nieć. Nie ulega jednak wąt-
pliwości, że kiedy na Zacho-

dzie działać zaczął emigracyjny 
rząd polski, wielu Polaków — w 
tej liczbie i ja także — wiązało 
z tym nadzieje na szybsze wyzwo 
lenie z niewoli. Mieliśmy nadzie-
ję, że będzie to rząd, który wy-
ciągnie wnioski z tradycji wrześ-
niowej i przestanie służyć obcym 
racjom stanu. Niestety, tylko naj-
bardziej uświadomiona część naro 
du rozumiała, że są to złudzenia. 

Dowiodły tego lata wo.jny. Wszy 
stkie odłamy burżuazji, pilnie 
strzegące już wówczas swoich kon-
kurenów i współkandydatów do 
„żłobu", zawarły sojusz, w oba-
wie, żeby rozwój wydarzeń nie 
wytrącił im z ręki władzy po woj 
nie, zawarły sojusz dla dalszego 
zwalczania wszelkiej patriotycznej 
myśli politycznej. W rządzie zna-
leźli się 1 utrzymali ludzie, któ-
rzy albo jawnie reprezentowali in-
teresy kapitału, albo byli zawsze 
zamaskowanymi zdrajcami ruchu 
robotniczego i chłopskiego ,dzlal» 

jąeymi w interesie burżuazji. I by 
ło to dla nas pierwsze rozczaro-
wanie. 

W momencie, w którym zagro-
żona przez hitleryzm Wielka Bry 
tania szukała ratunku w sojuszu 
z ZSRR .zawarł rząd londyński 
sojusz ze wschodnim sąsiadem 
Polski, od którego jedynie mogło 
przyjść wyzwolenie kraju z nie-
woli. Ale nie zmieniło to w ni-
czym wrogiej Związkowi Radziec 
kiemu polityki rządu emigracyj-
nego. Okazało się, że zawarcie te-
go sojuszu to dwulicowość. Placów-
ki dyplomatyczne tego rządu w 
ZSRR stały się ośrodkami wro-
giej działalności wywiadowczej. 

Najjaskrawszym zaś dowodem, 
że rząd w Londynie kontynuował 
całą międzywojenną politykę za-
graniczną burżuazji polskiej, była 
sprawa Andersa i prowokacja ka-
tyńska. 

SPRAWA Andersa godziła w 
honor żołnierza polskiego, go 
dziła też w nsiżywolniejsze in 

teresy narodu. Związek Radziecki 
dopomógł — mimo przeeywanycb 

trudności — do utworzenia od-
działów polskich na Wschodzie, 
mających bić się u boku Armii 
Radzieckiej o wyzwolenie kraju. 
Był to najcięższy okres wojny, hit-
lerowcy szli jeszcze wówczas na-
przód, ważyły się losy ludzkości. 
Ale reakcja polska nie chciała do-
puścić do wyzwolenia Polski przez 
Armię Radziecką. Toteż, mimo że 
żołnierz polski rwał się do boju, 
reakcyjni dowódcy prowadzili na 
zlecenie „Londynu" antyradziecką 
agitację i wreszcie — wbrew ist-
niejącemu sojuszowi — uprowa-
dzili oddziały z terytorium ZSRR. 
Powiedli żołnierza na tułaczkę, z 
której nie zamierzali go puścić do 
kraju, jeśli nie zapanuje tam z po 
wrotem burżuazja. 

Jeszcze bardziej wstrząsający 
i haniebny był udział rządu emi-
gracyjnego w potwornej prowoka 
cji katyńskiej, uknutej przez hit-
lerowców. W owym czasie między 
narodowy kapitał zaczynał zresztą 
znowu przemyśliwać o powrocie do 
polityki popierania Hitlera, byle 
chciał on być posłuszny i byle po-
święcił swe «iły wyłącznie walce 

przeciw Związkowi Radzieckiemu; 
świadczą o tym choćby ujawnio-
ne dziś ówczesne konszachty Al-
lana Dullesa, szefa Office of Stra-
tegie Services (wywiadu amery-
kańskiego) z Canarisem, szefem 
hitlerowskiej Abwehry (kontrwy-
wiadu), czy inne fakty. Nie było 
rzeczą przypadku, że od początku 
roku 1943 w londyńskim środowis-
ku emigracyjnym rozpoczęła się 
akcja w sprawie „odebrania" Za-
chodniej Ukrainy i Białorusi. 

Jak się okazało, hitlerowcy 
zmontowali prowokację katyńską 
w nadziei, że uda im się w ten 
sposób odciąć Związek Radziecki 
od roszty koalicji antyhitlerow-
skiej i uzyskać w ten sposób „po-
kój na Zachodzie". W cztery dni 
po komunikacie radia berlińskie-
go o Katyniu rząd generała Fran-
co w porozumieniu z Watykanem 
zaproponował Stanom Zjednoczo 
nym i Anglii zawarcie odrębnego 
pokoju z Hitlerem dla pozostawię 
nia mu swobody działania na 
Wschodzie. Kombinacja ta nie po-
wiodła się, ponieważ hasło wojny 
antyfaszystowskiej objęło masy lu. 
dzkie państw zachodnich. 

NAS interesuje tutaj zwłaszcza 
to, że nawet wrogie Związko-
wi Radzieckiemu koła anglo-

saskie wykazywały wówczas wyraź 
ną niewiarę w prawdziwość oskar-
żeń miotanych przez Goebbelsa i 
nie kryły wówczas swego przekona 
nia, że straszliwy mord dokonany 
został przez siepaczy hitlerow-
skich, Ale polski rząd emigracyj-
ny stoczył się na pozycje przed-
wrześniowych rządów sanacyjnych 
i tak, jak one, poszedł na rękę pro 
pagandzie hitlerowskiej tylko dla-
tego, że była ona wymierzona prze 
ciw Związkowi Radzieckiemu. W 
istocie rzeczy był to postępek gor 
szy, niż przedwojenne kumanie 
się sanacji z hitleryzmem, gdyż 
w roku 1943 wołały już o pomstę 
miliony ofiar zamordowanych w 
hitlerowskich obozach koncentra 
cyjnych... 

Wszystko to były ciężkie ciosy 
dla kraju. Ale nie było to bynaj-
mniej wszystko, co zgotował nam 
ten rząd zdrady narodowej. 

Pomówimy o tym następnym ra 
zem... 

L . K . 

Z kroniki wypadków 
P O W I E S Z O N Y 

W M I E S Z K A N I U 
Poszuk iwanego od kilku dni 

p e n s j o n o w a n e g o , A l f r e d a M a r 
quilly, lat 73, zam. w Bul ly les 
Mines , po l i c ja odna laz ła powie 
szonego w s w y m mieszkaniu . 
T R Z Y K R O T N A U P A D Ł O Ś Ć 

J E D N E G O 
P R Z E S I E B I O R S T W A 

Oskarżony o b a n k r u c t w o i 
wystawianie czeków bez pokry-
cia, Georges Birot , lat 30, in-
żynier, zam. 188, rue d 'Ales ia 
w Paryżu został aresz towany 
w Me lun . 

Osta tn io u r u c h o m i ł o n f a -
brykę l odówek e lektrycznych w 
P o n t a u l t - G o m b a u l t (S . et M . ) 

B e z ' w ą t p i e n i a był o n do -
b r y m technik iem, ale j e g o bu-
chal ter ia pozostawiała wiele 
d o życzenia. W y s o k o ś ć s u m 
sprzeniewierzonych przez „pa -
n a inżyniera" n ie jest jeszcze 
ostatecznie usta lona, gdyż d o 
sądu w Me lun wc iąż n a p ł y w a -
ją skargi wierzyciel i . 

O F I A R A 
F A T A L N E J P O M Y Ł K I 

Dzie ln ica Chambiere w Me-
tzu stała się ubiegłe j n o c y wi -
downią strasznego dramatu. . . 
Oto 26-letni M o h a m m e d C h e -
rif Bahr i , z a t r u d n i o n y w Fou f 
f a c h ( B a s - R h i n ) o k o ł o p ó ł n o -
cy wracał , p o z łożone j wizyc ie 
swym k u z y n o m , d o d o m u . W 
p e w n e j chwi l i , gdy przechodzi ł 
ko ło kawiarni , d w ó c h niezna-
j o m y c h o s o b n i k ó w strzeli ło d o 
n i ego z bron i myś l iwskie j na ła 
d o w a n e j śrutem, r a n i ą c go 
śmiertelnie . 

Napas tn ikami , którzy zbie-
gli, okazal i się d w a j recydywi -
ści, j e d e n wyplatacz krzeseł, 
Emi le D ieudonne , lat 45, dru-
gi zaś Emi le Finek, lat 54, z 
zawodu dekarz. 

Przeprowadzone ś ledztwo wy 

kazało , że wyże j w y m i e n i e n i re 
cydywiśe i posprzeczal i się z 
grupą p ó ł n o c n o - A f r y k a ń c z y -
ków. D i e u d o n n e wraz ze swym 
przy jac i e l em pos tanowi l i się 
zemśc i ć i p ierwszego, który się 
zbliży — zranić . P r z e c h o d z ą c y 
Bahr i pad ł o f iarą fa ta lne j po -
myłki . 

N A S K U T E K 
O P A D Ó W D E S Z C Z O W Y C H 

W sobotę o godz. 20.15 n a 
szosie z Łens d o Lille w y d a -
rzył się, na skutek deszczu, wy 
padek s a m o c h o d o w y , A u t o pro 
w a d z o n e przez p. Laurenty , 
kupca tkanin w Łens , Pla-
ce du C a n t i n , w k t ó r y m z n a j -
dowa ła się j e g o ż o n a i szwa-
gierka, j a d ą c w s t ronę Lil le 
zderzyło się z n a d j e ż d ż a j ą c ą z 
przec iwnego k ierunku k a m i o -
netką, na leżącą d o p. De l f o r -
ge, sprzedawcy węgla w Har -
nes. 

Trzy osoby r a n n e odwiezio -
n o d o szpitala. 

Stan pani Laurenty Jest bar-
dzo p o w a ż n y . 

F E R M A P A S T W Ą P Ł O M I E N I 
Na f e r m i e w pobl iżu Aves -

nes le C o m p t e wybuch ł gwa ł to 
w n y pożar , którego pastwą pa-

d ły zbiory i z a b u d o w a n i a f er -
my , na leżące d o p. Pierre Cau 
d r o n z Hautevi l le . 

Przyczyny pożaru n ie są j e -
szcze z n a n e . 

Z A W A L E N I E W K O P A L N I 
W ub. sobotę o k o ł o godz. 21 

w kopa ln i B o u r r a n s w Decaze -
vil le zawali ł się strop, przysy-
p u j ą c cz terech górn ików. Jed -
n e g o z n i c h p. Gonza les , lat 27, 
w y d o b y t o już m a r t w e g o . 

Oko l i cznośc i , w j a k i c h n a s -
tąp i ła katas tro fa , n ie są j e -
szcze ustalone . 

SZEF O R K I E S T R Y — 
O S Z U r T E M 

P o d zarzutem d o k o n a n i a 
l i c znych oszustw aresz towany 
został w H e n i n Lietard i osa-
dzony w więz ieniu w B e t h u n e 
szef orkiestry, 20-letni G e r a r d 
Delwarte , założyciel t rupy ar -
tystyczne j „ G e r a r d o et ses 
boys " . 

W przedsiębiorstwie Massey-
Harris w Lille, robotnicy oddzia-
łu ekspedycyjnego oraz oddziału 
t. zw. „assemblages" podjęli w ub. 
środę ostrzegawcze przerwy w 
pracy, popierając w ten sposób 
żądanie podwyżki plac. Domagają 
się oni jednocześnie ponownego 
przyjęcia dwóch niesłusznie zwol-
nionych z pracy delegatów. 
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2 DZIECI : dodatek „alloca-
tions familiales — 3.795 fr. (da-
wniej — 3.450 fr.) 

Dodatek „indemnité compen-
satrice" — .935 fr. (niezmienio-
ny). Dodatek „salaire unique" 
— 6.200 fr. (niezmieniony). 

3 DZIECI : Dodatek „alloca-
tions familiales — 9.493 fr. (da-
wniej — 8.630 fr.). 

Dodatek „indemnité compen-
satrice" — 2.370 fr. (niezmienio 
ny). 

Dodatek „salaire unique" — 
8.625 fr. (niezmieniony). 

4 DZIECI: dodatek „alloca-
tions familiales" — 15.180 fr. 
(dawniej — 13.000 fr.). 

Dodatek „indemnité compen-
satrice" — 3.810 fr. (niezmie-
niony). 

Dodatek „salaire unique" — 
8.625 fr. (niezmieniony). 

5 DZIECI : dodatek „alloca-
tions familiales" — 20.878 fr. 
(dawniej — .18.980 fr.). 

Dodatek „indemnité compen-
satrice — 5.245 fr, (niezmienio-
ny). 

Dodatek „salaire unique" — 
S.625 fr. (niezmieniony). 

Zasiłki przedporodowe (allo-
cations prenatales) nie tylko, 
że nie są podwyższone, lecz są 
sprowadzone do jednolitej staw 
ki równającej się 25 proc. za-
robku podstawowego,' zamiast 
— jak dotychczas — 20 proc. 
dla pierwszego dziecka, 40 pro-
cent dla drugiego dziecka, 30 
procent dla następnych. 

Jeżeli chodzi o NORD i PAS 
de CALAIS, sumy zasi łków — 
jak w i a d o m o — nie są te sa-
me. Są one mniejsze o 5, 10 
lub 15 proc. (zależnie od mie j -
scowości ) od stawek paryskich, 
gdyż odliczane są t.zw. potrące-
nia strefowe. 

Decuzja Rady Ministrów jest 

W stalowni „Acieres du Rhô-
ne" w Lyonie dyrekcja zwolniła 
z pracy 50 pracowników. Stając 
w obronie zredukowanych, wszy 
scy pracownicy podjęli ostrzegaw-
czą przerwę w pracy. 

Delegaci udali się do dyrekcji, 
żądając stanowczo odwołania re-
dukcji. 

pierwszy m rezultatem rozpo-
czętej akcji przez Unię Kobiet 
Francuskich (Union des Fem-
mes Françaises). I — jak oś-
wiadczają kobiety — walka mu 
si trwać nadal,. aby otrzymać, 
również 10-procentową podwyż-
kę dodatków „salaire unique" i 
„indemnité compensatrice". 

W kasie świadczeń rodzin-
nych jest bowiem 45 miliardów 
fr. nadwyżki, które należą do 
wszystkich rodzin i które mo-
gą przyczynić się do zadość-
uczynienia rewindykacji wysu-
niętych przez wszystkie żony 
pracowników. 

J a k j u ż p i s a l i ś m y , g ó r -
n i c y k o p a l n i z ł o t a w S a l -
s i g n e , ( A u d e ) p o d j ę l i 
s t r a j k w p o d z i e m i a c h k o -
p a l n i , a b y p r z e c i w s t a w i ć 
s i ę j e j z a n i k n i ę c i u , r e d u k -
c j o m i a b y o t r z y m a ć r e w a 
l o r y z a e j ę s w y c h z a r o b k ó w . 

O d u b . p i ą t k u p r z e s z ł o 
1 0 0 g ó r n i k ó w s t r a j k u j e 
p o d z e i m i ą w g a l e r i a c h k o -
p a l n i . 

Y a l s , p o s e ł s o c j a l i s t y c z -
n y i k s i ą d z G a u , p o s e ł 
M R P s y m b o l i c z n i e z j e c h a l i 
d o k o p a l n i n a p a r ę g o d z i n . 
F é l i x R o q u e f o r t , g e n e r a l n y 
r a d c a k o m u n i s t y c z n y r ó w -
n i e ż z j e c h a ł d o k o p a l n i i p o 
z o s t a ł t a m z g ó r n i k a m i . 

W u b . p i ą t e k o g o d z . 
1 8 , 4 5 g ó r n i c y d o w i e d z i e l i 
s i ę , ż e — • w o b e c i c h z d e c y 
d o w a n e j a k c j i — d y r e k c j a 
u n i e w a ż n i ł a w s z y s t -
k i e p r z e d s i ę w z i ę t e w o -
b e c n i c h r e d u k c j e . M i m o 
t o , g ó r n i c y j e d n o m y ś l n i e 

W z a k ł a d a c h meta lurg icz -
n y c h „ F e r o d o " w S a i n t - O u e n 
(przedmieśc ie Paryża ) odby ły 
się o s ta tn io w y b o r y n a dele-
gatów personelu . 

W pierwszej grupie (1 col le-
ge — robo tn i cy i p r a c o w n i c y 
b iurowi ) C G T uzyskała 75 pro -
cent g łosów i 10 m a n d a t ó w n a 
14 ( w s tosunku d o 1952 roku 
10 procent g łosów w i ę c e j ) . 

W drugie j grupie (deux ie -
m e co l lege — kadry technicz -
n e ) C G T uzyskała 2 m a n d a -
ty n a 4 i 45 procent g łosów ( w 
s tosunku d o ub ieg łego roku 4 
procent g łosów w i ę c e j ) . 

p o s t a n o w i l i n a d a l s t r a j k o -
w a ć w p o d z i e m i a c h a ż d o 
u z y s k a n i a z u p e ł n e j s a t y s f a 
k e j i i c h p o s t u l a t ó w . 

W g ł ę b i k o p a l n i o d b y ł o 
s i ę z e b r a n i e p r o w a d z o n e 
p r z e z K o m i t e t J e d n o ś c i A k 
c j i , n a k t ó r y m g ó r n i c y d o -
m a g a l i s i ę , a b y d y r e k c j a 
z j e c h a ł a na 1 0 - t y p o k ł a d 
( 1 0 - m e n i v e a u ) , c e l e m 

p r z e d y s k u t o w a n i a r e w i n d y 
k a c j i . 

P a g a n , d e l e g a t g ó r n i -
k ó w 9 - g o p o k ł a d u o ś w i a d -
c z y ł , ż e , , w s z y s c y g ó r n i c y 
są z d e c y d o w a n i p o z o s t a ć w 
g ł ę b i k o p a l n i d o t ą d d o p ó -
k i n i e o t r z y m a j ą z u p e ł n e j 
s a t y s f a k c j i i c h p o s t u l a -
t ó w . R r o n i m y — p o w i e -
d z i a ł o n — n a s z e j p r a c y , 
n a s z e g o c h l e b a , b y t u n a -
s z y c h r o d z i n , r o z w o j u n a -
s z e g o k r a j u . N i e u l e g n i e m y 
ż a d n y m m a n e w r o m l u b 
g r o ź b o m z e s t r o n y p r a c o -
d a w c y " . 

Strajk w kopalni złota trwa 
P I E R W S Z Y S U K C E S G Ó R N I K Ó W : D Y R E K C J A S Z Y -

B U U N I E W A Ż N I A Z A R Z Ą D Z O N E R E D U K C J E 

Górnicy kopalń złota w Salsigne schodzą do podziemi na okupację szybu... 
(Fot. EcI. Mond.) 
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PIERWSZE KROKI «SLĄSKA» 
Pałac, budowany jest w podkowę. Stoi w środku wielkiego parku, otoczonego wysokim 

murem. Wstępu doń strzeże brama z kutego żelaza. Dawniej otwierała się ona dość rzadko, 
przeważnie na dźwięk klaksonu samochodów, którymi przyjeżdżali tytułowani wytworni 
goście. Książę Hohenlohe Ingelfingen, pan na Koszęcinie, był. jednym z największych ma-
gnatów i obszarników na Śląsku. Należały do niego huty i kopalnie, tysiące hektarów ziemi 
ornej, lasów i pastwisk. Dziesiątki tysięcy ludzi pracowały na ^powiększenie jego fortuny, któ-
ra z roku na rok rosła trudem robotników, wyzyskiem ich pracy. Pęczniały portfele akcji, 
mnożyły się pozycje bankowych koni. 

Gdy słońce dopisuje, balet również ćwiczy w parku. Grupa baletowa, mimo krótkiego okresu pracy, 
odniosła już nie byle jaki sukces; zajęła III miejsce na Festiwalu w Bukareszcie. 

C o rob i ł z tą f o r t u n ą książę 
H o h e n l o h e I n g e l f i n g e n ? Czy 
bawi ł się? H u l a ł p o Paryżu, R i 
vierze lub M o n t e Car lo ? Czy 
m o ż e bawi ł się w d o b r o c z y n -
n o ś ć ? C z y p o m a g a ł rodz in ie? 

Nie. B y ł sam. Nie m i a ł żony , 
rodz iny , przy jac i ó ł . Dz iś jesz -
cze o p o w i a d a j ą mieszkańcy , że 
często w idywal i szczupłego , w y 
sok iego mężczyznę , j a k c h o d z i ł 
s a m o t n i e p o a l e j a c h parku, j a k 
w i e c z o r a m i wys tawa ł w okn ie , 
o b s e r w u j ą c o b o j ę t n i e życ ie m a 
łe j osady . 

— T o n ieszkod l iwy puste ln ik 
— m ó w i o n o o n i m z u ś m i e -
c h e m pob łażan ia . 

E K S C E L E N C J O , P R O S Z Ę 
S P O J R Z E Ć . . . 

Czy n a p r a w d ę n ieszkod l iwy? 
Czy m i l i o n y z ł o t y c h zysków i 
d y w i d e n d , k tó re przynos i ły t o -
w a r z y s t w a a k c y j n e kopa ln i , 
c iężkie w o r y zboża , p o c i ą g i 
drzewa w y w o ż o n e g o z j e g o la -
sów, czy te k r o c i o w e s u m y , w y 
c i śn ięte z p o t u i t rudu po lskie -
g o r obo tn ika , a p r z e c i e k a j ą c e 
d o kas i b a n k ó w trzec ie j R z e -
szy — to korzyść i pożytek d la 
Polski , d la j e j obywate l i , d la lu 
dzi, p r a c u j ą c y c h n a j e g o w łoś -
c i a c h ? Z a te p ien iądze f a b r y k i 
N i e m i e c h i t l e rowsk i ch p r o d u -
k o w a ł y przecież b r o ń , którą p o 
t e m r ę k a m i dywiz j i S S o b r ó -
ci ł Hit ler przec iwko" kra j owi , 
gdzie z n a j d o w a ł a się i ta ksią-
żęca siedziba. T y l k o że książę 
przeżył tę w o j n ę bez strat. Je -
g o p r a w d z i w a o j c z y z n a d o c e n i -
ła tytuł książęcy, d o c e n i ł a za -
sługi i p o m o c w o r g a n i z o w a n i u 
f i n a ł u „ D r a n g n a c h Os ten" , 
w ł ą c z a j ą c K o s z ę c i n w gran i ce 
G r o s s d e u t s c h l a n d j a k o „ U r -
deuts che S t a d t i m urdeut -
s c l i « m L a n d e " . 

B ieg histor i i n ie da ł się od -
wróc i ć . Ś ląsk r a z e m z koszę-
c i ń s k i m p a ł a c e m znalaz ł się 
z n ó w w g r a n i c a c h Polski . Nie 
m o ż e nazwisko H o h e n l o h e g o 
z m i e n i ć faktu , że w p o c z ą t k u 
X V I I wieku p a n e m n a K o s z ę -
c in ie był A n d r z e j K o c h c i c k i , 
k t ó r e m u poeta , W a l e n t y R o ż -
dziriski poświęc i ł p ierwszy po l -
ski p o e m a t hutn i czy „ O f f i c i n a 
Ferrar ia" , n a p i s a n y w l a t a c h 
1601-1611 i w y d a n y w K r a k o w i e 
w r. 1612. Nie m o ż e zmien i ć f a k 
tu, że J a n Sobieski c i ą g n ą c n a 
w y p r a w ę wiedeńską zatrzymał 
się p o p a s e m n a po lsk im z a m -
ku, czego ś lady p o dziś dzień 
z a c h o w a ł y się w nazwie „ K r ó -

Słupy z piasku 
Dom zbudowany na piaszczys-

tym łub bagnistym gruncie na-
tychmiast zacząłby osiadać, wkrót 
ce zawaliłby się zupełnie. Od daw 
na już nauczono się wzmacniać 
taki grunt palami żelaznymi, sta 
Iowy mi lub stałobetonowymi. 
Pod budowę jednego domu pię-
ciopiętrowego potrzeba ich było 
aż 1500. 

IV końcu ubiegłego wieku in-
żynier Knrdiomow wpadł na po-
mysł, by słupy umacniające grunt 
robić z piasku. Wbijano w ziemię 
drewniane formy, wypełniano je 
dobrze ubitym piaskiem, poczem 
wyciągano formę. Slupy z piasku 
dochodziły tylko do 2 m. głęboko 
ści i dlatego można było je sto-
sować jedynie przy budowie nie-
wielkich domów. 

Dopiero radziecki uczony prof. 
Barkan, laureat Nagrody Stalinów 
skiej, rozwiązał tę trudność. 

Razem ze swoimi współpracow-
nikami skonstruował rurę-formę 
i specjalny przyrząd elektryczny 
do ubijania piasku. Dzięki temu 
urządzeniu w ciągu jednej zmiany 
można wykonać 85 — 90 słupów 
piaskowych długości do 10 m. IV 
tym samym czasie poprzednio 
wbijano zaledwie 10 słupów me-
talowych lub żelbetonowych. 

l ewskich k o m n a t " w pa łacu . 
Histor ia s a m a wzięła o d w e t 

n a n i e p r a w y c h p o s i a d a c z a c h 
t y c h z iem. 

O, gdyby tak Jego K s i ą ż ę c a 
W y s o k o ś ć , z a ż y w a j ą c a w N i e m 
czech Z a c h o d n i c h spoko ju , m o 
gła zobaczyć , c o się dzis iaj tu 
dzie je by łaby n a p e w n o n i e p o -
m i e r n i e zdz iwiona . Cóż, Jego 
K s i ą ż ę c a W y s o k o ś ć n a p e w n o 

W c h o d z i j e d n a z os ta tn i ch 
k a n d y d a t e k : smukła , j a s n o w l o 
sa, n ieb ieskooka. Aż się j a śn ie j 
w p o k o j u zrobi ło o d j e j m ł o -
de j dz iewczęce j twarzy, o d u -
śmiechu , k t ó r y m p o k r y w a ł a 
zmieszanie . 

— J a d w i g a Legierska, z K o -
n iakowa , Beskidy Śląskie... lat 
17 — ob jaśn ia ł sekretarz ko -
mis j i . 

Krysia Podsiadło (w sukience w groszki) choć chce być w balecie, 
uczy się również śpiewu. Obok jej koleżanka Irka Pergułówna. 
Obie mają bardzo dobre głosy. (Fot. Aw.) 

się n a w e t nie domyś la . A szko-
da. B o dzieją się t a m rzeczy 
ciekawe.. . 

N igdy nie by ! ten szesnasto-
wieczny pa łac tak m i o d y , j a k 
teraz. Nigdy wśród j e g o m u r ó w 
n ie rozbrzmiewało tyle m ł o -
d y c h g łosów i n igdy kuta w że 
lazie b r a m a nie o twiera ła się 
tak szeroko i gośc innie . C iąg -
ną przez nią c h ł o p c y i dz iew-
częta ze wszystk ich s tron Po l -
ski — śląscy h u t n i c y i górn i -
cy, smukl i górale i j a sno -włos i 
mazurzy , c iągną młodz i robot 
n i cy i ch łop i , młodz ież szkol -
n a i s tudenci . W sa lach i w 
parku, gdzie Jego K s i ą ż ę c a 
W y s o k o ś ć kazała n a w e t służ-
bie m ó w i ć wy łączn ie p o n ie -
miecku , rozbrzmiewa po lska 
m o w a , dźwięczą polskie, ludo -
we piosenki . 

W Koszęc in ie powsta j e P a ń -
s twowy Zespó ł L u d o w y Pie-
śni i T a ń c a „ ś l ą s k " . 

D Z I E W C Z Y N A 
O B I A Ł Y M G L O S I E 

W Pa łacu Młodz ieży w Stali 
nogrodz ie o d b y w a ł y się el imi-
nac je . K o m i s j a p racowa ła od 
rana. C o parę m i n u t o twiera -
ły się drzwi i d o p o k o j u w c h o -
dził nas tępny k a n d y d a t — o -
n ieśmie lony , z t remą, zdener -
w o w a n y . K i lka przy jac ie lsk ich 
z d a ń i skrępowanie m i j a . T e -
raz egzamin : s łuch, muzyka l -
ność , rodza j głosu... R z a d k o 
kto się n a d a j e . D o zespołu pie 
śni i tańoa w y m a g a się szcze-
gó lnie w y s o k i c h kwal i f ikac j i . 
Na stu k a n d y d a t ó w p r z y j m u j e 
się d w ó c h , trzech... E l iminac j e 
trwają już oko ło pól roku, prze 
b a d a n o już oko ło 10 tysięcy 
młodzieży , a zespól l iczy dopie -
ro 130 osób. T e n dzień jest wy-
j ą t k o w o n i e u d a n y : jeśl i g łos 
— to sopran, a s o p r a n ó w aż 
za dużo. Jeśli alt, t o okazu je 
się, że ze s łuchem kiepsko. D o -
tąd n i c c iekawego. 

A k o m p a n i a t o r zabrzdąkał pa 
rę p ros tych pasaży. Powtórzy ła 
bezbłędnie . Trudnie j sze . Nuci . 
Bez omyłki . 

— Zaśp iewa j n a m coś — m ó 
wi cz łonek komis j i . 

Jadz ia śc isnęła m o c n i e j d ło -
nie, popatrza ła w okno , j a k 
gdyby poprzez d a c h y wielkiego 
mias ta chc ia ła do j r zeć swo je 
rodz inne s trony i zaczęła. 

Cz łonkowie komis j i spojrzel i 
na siebie co za głos. Czysty, 
równy , dźwięczny, j a k m e t a l ! 
Surowy g łos ! Biały g łos ! T a -
kich właśnie d o zespołu j a k 
na jw ię ce j . 

Dosyć . Dale j n ie trzeba. Jesz-
cze ty lko parę pytań . Jakie w a 
runki w d o m u ? — a n o parę 
m o r g ó w c h u d e j , podgórskie j 
ziemi. Czy rodzice się zgodzą? 
— R u m i e n i e c zak łopotania : bę 
dzie i ch przekonywać , bo bar-
dzo chce być w zespole. 

Wyb ieg ła z p o k o j u sezczęśli-
wa, j a k b y j e j kto skrzydła do 
r a m i o n przyczepił . P r z y j ę t a ! 

Wie le z a b a w n y c h histori i 
zdarzało się w czasie e l imina-
c j i . Przyjeżdżal i ch łopcy , nie-
raz z drugiego k o ń c a Polski. 
P o egzaminie dyrektor przyszłe 
go zespołu p y t a : 

— J a k tu przyjechałeś , pew-
nie n a gapę? 

Skinienie g łowy wskazuje , że 
t ra fn ie się domyśl i ł . Patrzy 
więc w te szelmowskie oczy, 
dz iwnie zatroskane, j a k n a po -
myś lny w y n i k e l iminac j i . 

...i pewnie nie masz za co 
wróc i ć ? P r a w d a ? 

W o c z a c h łzy. Masz ci l o s ! 
Trzeba z n ó w rob ić składkę. Ale 
czy m o ż n a potęp i ć m a ł e g o za-
pa leńca , którego z d o m u porwą 
ła n ie j akaś żądza przygód, 
lecz prawdz iwa mi łość d o sztu-
ki? 

R o z m a i t y m i d r o g a m i t ra f ia -
ła młodz ież d o Koszęc ina . Jed 
ni dowiadywal i się o zespole 
z prasy i radia, i n n y c h śc iągal i 
tu pro fesorowie . T a k było n a 
przykład z Krysią Pods iadło . 

Krys ia jest córką reemigran 
ta. Jej rodzice w r. 1936 w y -
j e cha l i z D ą b r o w y G ó r n i c z e j 
d o Belgi i . Tak , j a k dla wielu 
w t y m czasie, n ie by ło dla n i c h 
w Polsce pracy i ch leba . W 
Belgi i o j c i e c Krys i p racowa ł 
przez ki lka lat w Charleroi , a -
le i s t a m t ą d wypłoszy ła go bie 
da . Szukał szczęścia we F r a n -
c j i . P o wkroczen iu N i e m c ó w 
by ł prześ ladowany za należe-
n ie d o p o s t ę p o w y c h organiza -
c j i — aresztowało go Gestapo , 
był wywiez iony . D o kra ju w r ó -
ci ł w r. 1946. Obecn ie jest szty 
g a r e m w kopa ln i „ L u d w i k " . 
Mieszkają w Zabrzu. 

K r y s i a chodz i ła d o szkoły w 
Stal inogrodzie . T a m zaintere-
sowała się nią nauczyc ie lka 
tańca , o b e c n y choreogra f ze-
społu, Elwira K a m i ń s k a i po -
radziła j e j s t a n ą ć d o e l imina-
c j i . 

— Zg łos i ł am się i zos ta łam 
przy ję ta — o p o w i a d a Krysia , 
k ręcąc w p a l c a c h koniuszki 
warkoczyków. 

— Chcę należeć do grupy ta 
neczne j . M a m d o tego dryg... 

P I O S E N K I D O S E R C A 

W ten i p o d o b n y sposób d o 
zespołu t ra f i ł o już 130 dz iew-
cząt i c h ł o p c ó w . Mieszkają w 
w p o k o i k a c h p ięknego pa łacu , 
m a j ą tu utrzymanie , pranie , 
s typendia , uczą się p o d kierun 
k i e m na j l epszych p r o f e s o r ó w 
— śpiewu chóra lnego , so l feżu, 
tańca , a prócz tego — pozna ją 
fo lk lor , historię sztuki, zasady 
prawid łowe j dykc j i , przerabia-
ją również n o r m a l n y kurs li-
c e u m ogó lnokszta ł cącego . I c h 
talenty , sz l i f owane s taranną , 
f a c h o w ą pracą , rozbłyskują co 
raz j aśn ie j i wyraźnie j . Będą 
z n i c h prawdziwi artyści . 

Zespo łem kieruje d o s k o n a -
ły k o m p o z y t o r i pedagog , Sta -
n is ław H a d y n a , który poza 
t y m jest dz ieckiem ziemi ślą 

skiej , r o z m i ł o w a n y m w je j f o l -
klorze. Z n i m młodzież czę-
sto jeździ na dalsze i bliższe 
wycieczki , by lepiej poznać re-
gion, którego pieśni będą prze-
cież śpiewali . 

W czasie j e d n e j z takich wy 
c ieczek zdarzyła się osobl iwa 
p r z y g o d a : 

Byl i pod Baranią Górą , tam, 
gdzie zna jdu ją się źródła W i -
sły. I d ą c przez las śpiewali . Na 
gle dobieg ł i ch dźwięk dziew-
częcego głosu. Jakaś dziewczy 
na śpiewała śląską piosenkę 
„Do l iny , do l iny" , które j n ieda-
w n o nauczyl i się n a głosy. 

— O d p o w i e d z m y j e j — zapro 
p o n o w a ł ktoś. 

Zaśpiewal i dziarsko, a po tem 
pobiegl i w kierunku słyszane-
go poprzednio głosu. Na łące 
dz iewczyna pasła dwie krowy. 
Obstąpi l i ją ko łem i zdziwio-
ną zasypali pytaniami . Na po 
czekaniu urządzono egzamin. 
Okaza ło się, że Marys ia K u -
kuczkówna m a doskonały głos 
i s łuch. 

— W s t ą p do zespołu — zaczę 
li ją n a m a w i a ć . . 

Mia ła dużą ochotę , ale bala 
się, czy tatulo pozwoli . G r o m a -
dą poszli w ięc d o o j ca . Stary 
góral p o c z ą t k o w o wzbraniał , a -
le wreszcie zmiękł i dał zezwo-
lenie. Marys ia K u k u c z k ó w n a 
p o żn iwach przyjedzie d o ze-
społu. 

Nie prędko będz iemy mieli 
okaz ję usłyszeć i zobaczyć 
„ ś l ą s k " n a estradzie. Przed 
młodzieżą jest jeszcze o g r o m n a 
praca . Ale już dzisiaj widać , 
j a k wykluwają się i rosną szcze 
re, prawdz iwe skarby talentu, 
j a k rozwi ja się i kształtuje ar-
tyzm. ś ląsk ie piosenki , które 
śp iewają , brzmią w i ch us tach 
inacze j , niż w w y k o n a n i u n a -
wet dobrze wyszkolonego , za-
w o d o w e g o chóru . Jest w tych 
p iosenkach urok młodośc i , k tó 
ry sprawia, że t ra f ia ją one pro 
sto d o serca. 

„ Ś l ą s k " jest dopiero n a star-
cie swo je j przyszłej kariery. Z 
pewnośc ią będzie o n a świetna, 
j a k kariera „Mazowsza" . 

A n d r z e j W A L K I E W I C Z 

Z UMfôtatuy, pstac dzieci pcancuóńich, 
âtave nie uiyjechatty na wakacje... 

W Muezum Pedagogicznym w Paryżu otwarta została wystawa prac dzieci, które podczas wakacji 
nie opuściły dumnego miasta. Na zdjęciu: słoń i żyrafa wykonana z rafii. (Foto: Univ.) 

Z POMOCĄ TECHNIKOM 
Na początku naszego wieku roz 

począł się wielki rozwój techni-
ki. Wznoszono zapoły wodne, pró 
bowano zbudować coraz szybsze 
samochody i samoloty, okręty o 
coraz bardziej opływowych kształ-
tach. Zdarzało się jednak, że po 
zornie poprawnie skonstruowane 
mosty kolejowe zawalały się, o-
kręty tonęły a samolotom odpa-
dały skrzydła. 

Technikom przyszła z pomocą 
matematyka. 

Wiecie może, że samoloty od-

W A f ^ 

Tu mieszka „Śląsk". W pałacu książęcym uczą się i pracują sy-
nowie i córki robotników, chłopów i inteligencji. Na pierwszym 
planie — Łucja Kozub i Halina Stoszek opowiadają prof. Elwirze 
Kamińskiej o swych wrażeniach z Bukaresztu. (Foto: Aw.) 

rzutowe mają obecnie szybkość 
około tysiąca kilometrów na go-
dzinę, bliską prędkości fal głoso-
wych (330 m. na sekundę). 

Zbudowanie samolotu szybszego 
niż głos, jest jednak bardzo trud-
ne. Jest tak dlatego, że lecąc z 
szybkością dokładnie równą szyb-
kości dźwięku, samolot ciągnie za 
swymi skrzydłami fale głosowe po 
wietrzą, które wywołują opór. Czę 
sto też skrzydła samolotu pod-
dają się drganiom fal głosowych 
i zaczynają same drgać tak sil-
nie, że wreszcie odpadają od ka-
dłuba. 

Matematycy obliczają więc te-
raz, jaką wytrzymałość musi 
mieć materiał, żeby zbudowany z 
niego samolot wytrzymał opór 
przejścia przez szybkość głosu. 
Pracują też nad wynalezieniem 
kształtu skrzydeł, które jak naj-
mniej poddawałyby się drganiom. 
MATEMATYKA W FABRYCE 

Jesteśmy w wielkiej fabryce me-
talowej. Produkuje ona żelazne 
pręty i szyny potrzebne naszemu 
budownictwu. Każdego dnia wy-
rabia ich setki sztuk. Przy tak 
masowej produkcji zdarza się czę 
sto, że niektóre sztuki mają bra-
ki, mimo, że i obsługa, i maszyny 
dobrze pracują. 

Jak sprawdzać produkcję, szcze 
golnie wtedy, gdy sprawdzenie 
próbki wiąże się z je j niszczeniem, 
np. przy badaniu wytrzymałości 
prętów na rozerwanie? 

Ile próbek pobierać i w jakiej 
kolejności? Na to pytanie dają od 
powiedź matematycy. 

W TELEKOMUNIKACJI 
W miastach wszystkie instytu-

cje, urzędy, wiele mieszkań połą-
czonych jest siecią drutów tele-
fonicznych. W różnych punktach 
miasta umieszczone są szafki te-
lefoniczne zbierające druty od po-
szczególnych telefonów. W jed-
nych dzielnicach jest ich mniej, 
w innych więcej. 

Gdzie teraz umieścić centralę 
telefoniczną, aby działała naj-
sprawniej 1 żeby założenie instala-
cji najmniej nas kosztowało. 

Dać odpowiedź i na to pyta-
nie, to znów sprawa matematy-
ków. 

X X X 

Można śmiało powiedzieć, że 
nie ma dziedziny, która mogłaby 
obejść się bez matematyki. Z po-
mocy matematyków korzysta bu-
downictwo, medycyna, biologia i 
astronomia. 

Rozejrzyjcie się wokół siebie i 
„poszukajcie matematyki". Prze-
konacie się, że jest wszędzie. 

B ł ę k i t n a c h u s t e c z k a 
Błęk i tne jest n iebo i stru-

mień i rzeka, i mgiełka o świ-
cie — błęk i tna i lekka. B łę -
ki tny jest dymek, co ściele się 
nisko, gdy dzieci na polu roz 
palą ognisko. I chaber, gdy 
kłosy rozchylą się żytnie. B łę -
kitne jest pole, gdy len na 
nim kwitnie. 

Kachna tak biegła przez ogród, 
że co krok chodaki jej z nóg spa-
dały. Zatrzymywała się na chwi-
lę, znów je nasuwała na bose sto-
py i dalej goniła, cała czerwona 
i zadyszana. 

Bums! wpadła prosto na Jan-
ka, aż się huknęli z całej siły 
głowami : 

— A ja- ja j ! 
— Ooooo! 
Odskoczyli od siebie źli i na-

dąsani. Janko sięgnął po łopa-
tę, która mu z rąk wyleciała przy 
tym zderzeniu. Kachna rozgląda-
ła się za swymi chodakami, które 
pogubiła. 

— A to dziewka dopiero ! — 
burczał Janko. — Leci, a nie pa-
trzy... 

— Dyć patrzę — zajęczała Ka-
chna obmacując sobie czoło na 
którym się już tęgi guz formował. 
— Patrzę, jeno że mi śpieszno. 
Nie widziałeś pana? 

Janko wzruszył ramionami: 
— Jakżebym nie widział! Tam 

jest, w sadzie. Ale wiesz co, Ka-
chna, nie zawracaj ty mu lepiej 
głowy... 

— Bo co? 
— Bo zafrasowany jest wielce! 
— Zafrasowany? — zdziwiła się 

Kachna. — A czegóż to? 

— Mszyce się na owocowych 
drzewkach pokazały... 

— Bieda! — westchnęła Kach-
na. 

Nie cierpiała zdejmowania 
mszyc z drzewek, a wiedziała, że 
jutro najpewniej od świtu da-
dzą ją do tej roboty. 

— Bieda! — powtórzyła i za-
raz dodała: — Ja mam powie-
dzieć, że pan Andrzej Trzecieski 
przyjechał... 

— Ze też od razu nie rzekniesz! 
— obruszył się Janko. — A to 
dziewka : miele jęzorem, miele, a 
o tym, co trzeba, nie wspomni. 

Pan Mikołaj Rej bardzo się goś-
ciem uradował. Szedł mu naprze-
ciw z szeroko rozpostartymi ramio 
nami i śmiał się z daleka huczą-
cym, basowym śmiechem. 

— A bywajże mi, bywaj, przyja 
cielu serdeczny! 

Przyjaciel nie pozostał dłużny w 
powitalnych okrzykach i śmie-
chach, rozdziewać się tylko nie 
chciał : 

— Na króciuśką chwilę wpad-
łem jeno — tłumaczył... 

— Miodu dawajcie, a żywol — 
zawołał pan Mikołaj. 

Więc Kachna zaraz skoczyła po 
miód; przyniosła dzban pełen zło 

tego płynu, ustawiła na stole pod 
dfzewami, co się zieleniły jasny-
mi, młodymi liśćmi. 

— Nie żałujecie, Mikołaju, dwor 
skiego, szumnego życia? — zaga-
dnął pan Andrzej. — Nie żal to 
wam naszych uczt wesołych i za-
baw? 

— Jakże żałować tamtego życia, 
kiedy mi to dzisiejsze, gospodar-
skie, milsze — zapewnił Rej roz-
siadając się na ławie i klepiąc sze 
rokimi dłońmi po kolanach. 

— A pisaniem dalej się zajmu-
jecie? — zagadnął przyjaciel pod-
nosząc do ust szklanicę z mio-
dem. 

Na to pytanie Rej huknął śmie-
chem: 

— To bym przecie żyć bez tego 
pisania mojego chyba nie umiał. 
Każdej nocy piszę... 

— Byle nie takie utwory, jak 
tamten... 

— Myślicie, Andrzeju, o „Krót-
kiej rozprawie między trzema o-
sobami: Panem, Wójtem i Pleba-
nem"? 

— Za złe przecie wam ją mieli 
— zawołał pan Andrzej. — Szla-
chta miała za złe, księża także sa-
mo... Chyba to pamiętacie? 

— Pamiętać pamiętam — przy-
znał Rej — ale prawdę jeno na-
pisałem, nic więcej, jeno prawdę 

Przyjaciel spierać się nie chciał, 
więc prędko temat zmienił i za-
gadnął o rzecz inną: czy też pan 
Mikołaj ciągle jeszcze pisze tyl-
ko po polsku? 

— Nie inaczej ! — usłyszał w go-
rącej odpowiedzi. 

Nie wytrzymał tu pan Andrzej 
i westchnął głośno. 

— Po łacinie dotychczas poeci w 
Polsce pisali — mruknął. 

Ale Rej zaraz mu własnym 
wierszem odpowiedział : 

„Niechaj to narodowie wżdy 
postronni znają, 

iż Polacy nie gęsi, iż swój 
jęayk mają". 

— A skoro swój język mają, 
niechże nim właśnie piszą, nie in-
nym, obcym. 

Popił Rej miodu tęgim haus-
tem i obtarł dłonią zmoczone wą-
sy. 

Andrzej Trzecieski jeszcze chwi 
lę pogadał to o tym, to o owym 
i zaczął się zbierać do odjazdu, 
bo go jeszcze pilne sprawy cze-
kały. 

— A we świecie, co tam słychać? 
— zagadnął go Rej, gdy już do 
kolasy wsiadał. 

— Aha, aha! — przypomniał so 
bie gość na odjezdnem. — Znacie 
wy, Mikołaju, Kochanowskiego Ja 
na? 

— Nie znam. Bo co? 
— Ponoć rymy piękne układa — 

pan Andrzej skinął ręką, bo już 
mu konie ruszały. 

— Czekajże! — huknął za nim 
poruszony Rej. — Po łacinie ten 
Kochanowski pisze? Po łacinie? 

— Po polsku... — odkrzyknął 
z daleka Trzecieski wychylając się 
z kolasy. 

Rej stał długą chwilę przy furcie, 
ale nie patrzył za odjeżdżającym 
gościem, jakby całkiem o nim za-
pomniał. 

— Kochanowski Jan...! — pow 
tórzył w zamyśleniu i ciepło mu 
się jakoś w sercu zrobiło, że pier-
wszym był, który w polskiej mo-
wie pisanie rozpoczął, a już oto 
widać, że nie ostatnim zostanie... 

Powędrował pan Mikołaj Rej do 
swojej komnaty i chodził po niej 
długo wielkimi krokami, nie zwa-
żając, że już słońce chowa się za 
lasem, że ptasie świergotanie milk-
nie. 

Janko raz i drugi zajrzał do 
komnaty, ale wejść nie śmiał. 

— Patrzajże — odezwał się szep 
tem do Kachny. — O drzewkach 
zapomniał ! Ani zaszedł do ogro-
du znowu, ani nawet zapytał. 

— Dziw nad dziwy! — pokrę-
ciła głową Kachna. 

Pan Mikołaj zaś do stołu za-
siadł, pióro gęsie w inkauście za-
maczał i wziąwszy duży karte-
lusz pisać począł dalszy ciąg swe-
go ostatniego już w życiu dzie-
ła: o żywocie człowieka poczciwe-
go. 

A że właśnie o książkach swoich 
i tych, co przyjdą po nim, z ra-
dością rozmyślał, więc i dzisiejsze 
pisanie od tego rozpoczął: 

„A tak, jeśli umiesz czytać, azaż 
to nie rozkosz też sobie czas u-
patrzywszy nad książkami posie-
dzieć?" 

I pisał — swoim językiem, co-
dzienną piękną polszczyzną lu-
dzi z szesnastego wieku. 

M. Jaworczakowa 

— Chodź — woła Mary -
sia — na pole, Kacperku! 
Tam niebo się dzisiaj przeglą 
da w lusterku! 

Już jesień i zima już przy j -
dzie niebawem. Dziś pierwszy 
przymrozek posrebrzył nam 
trawę. Len przekwit ł i pole już 
dawno zorane. Schną lniane 
badyle oparte o ścianę. Kto 
len siał, niech teraz do pra-
cy się bierze. Polecą z mię-
dl icy w świat z wiatrem paź-
dzierze. A będzie wiatr dmu-
chał i psoci ł , i śmigał. 

Zostaną włókienka, ukryte 
w łodygach. 

Z włók ienek tych ludzie u-
przędą nić cienką. A z nitek 
warsztaty utkają p łóc ienko. 
Jak śnieg będzie bia łe. A po-
tem kolory ubarwią p łóc ienko 
w desenie i wzory. Na suknie, 
koszule, ręczniki, chusteczki. 

Ta g ładka, ta w kwiatki , ta 
kolor ma rzeczki. B łęk i tna 
jak strumień, jak mgiełka o 
świcie, jak chaber, gdy k ło -
sy rozchyli wiatr w życie. Jak 
niebo pogodne — b łęk i tna 
chusteczka. 

— Osłon i mi g łowę od 
blasku słoneczka. Osłoni od 
wiatru. Tę włożę, Kacperku! 

Z A G A D K I 

To nie osa ani mucha, 
A ukłuje nawet zucha, 
Ucho ma, lecz nim 

nie słucha. 
Nic nie warta jest bez ucha 
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Prof. GROLL, NIEMIECKI UCZONY - 0 POLSCE 
W tych dniach odbył się w Warszawie Zjazd 

Matematyków Polskich. W Zjeździe wzięło 
udział 41 uczonych zagranicznych z 14 kra-

jów. Poniżej podajemy treść wywiadu udzielonego 
przedstawicielowi „Polskiego Radia" przez jednego 
z uczestników Zjazdu, dra Grolla, profesora mate-
matyki na Uniwersytecie Berlińskim im. Humbold-
ta. 

„Chciałbym podkreślić, 
że matematycy z Niemiec 
kiej Republiki Demokra-
tycznej z zadowoleniem 
powitali zaproszenia na 
Zjazd, wystosowane przez 
uczonych polskich i z ra-
dością podjęli możliwość 
n awi ąza n i a s to su ńk ów 

przerwanych przez wojnę. 
Matematycy polscy, i pol-
ska szkoła matematyczna 
zawsze cieszyła się wśród 
matematyków niemiec-

kich wysokim uznaniem. 
W Zjeździe, o ile się 

nie mylę, wzięło udział.41 
uczonych zagranicznych z 
14 krajów. Z wielkim za-
interesowaniem wysłucha 
liśmy wyczerpujących re-
feratów wygłoszonych na 
posiedzeniach plenarnych. 
Poza referatami zasadni-
czymi wygłoszono szereg 
odczytów na wybrane le-
maty. spośród których wy-
słuchałem te. które oma-
wiały interesujące próbie 
my. Znalazłem w nich wie 
le ciekawych zagadnień 
związanych z działalnością 
mojej katedry na Uniwer-
sytecie Humboldta". 

Odpowiadając na pyta-
nie dotyczące jego wra-
żeń z Polski, prof. Groll 
oświadczył: 

„'Chciałbym ' mówić o 
rzeczach, które wywarły 
na mnie najsilniejsze wra 
żenię.' To jest przede wszy 
stkim Warszawa i je j od-
budowa. Najbardziej po-
dobało mi się to, że odbu-
dowa Warszawy nawiązu-
je do dawnych, pięknych 
tradycji kulturalnych, oży 
wionvch duchem szlachet 

nego humanizmu XVIII 
wieku i jednocześnie nie 
zasklepia się w nich, lecz 
energicznie wskazuje dro 
gę ku przyszłości. Zadzi-
wia mnie liczba i szybkość, 
z jaką wznosi się budow-
le. Cała Warszawa •— to 
wielki plac budowy. Jes-
tem przekonany, że społe-
czeństwo, które tak ener-
gicznie przystąpiło do dzie 
ła. za osiem czy powiedz-
my dziesięć lat wzniesie 
niezwykle piękne miasto". 

W dalszym ciągu prof. 
Groll omówił swe wraże-
nia z podróży do Krakowa 
oraz do pięknej miejsco-
wości wysokogórskiej Za-
kopane. która nazwał „klej 
notem Polski". 

..Nie tylko ja. ale my 
wszyscy Niemcy byliśmy 
w Polsce niezwykle serde-
cznie powitani" — pod-
kreślił prof. "Groll. stwier 
dzając. że z podobnie ser-
decznym przyjęciem spot-
kali się również inni uczę 
ni — Włosi. Anglicy; Duń 
czycy, Szwedzi, Holendrzy. 
Czechosłowacy, Węgrzy i 
przedstawiciele innych na 
rodów" . 

„Słyszeliśmy o polskiej 

gościnności — mówi prof. 
Groll, ale doprawdy, prze-
kroczyła ona wszelkie na-
sze oczekiwania". 

Na zakończenie prof. 
Groll powiedział: 

..Jako rzecz- szczególnie 
zasługującą na uwagę, 
chcielibyśmy wymienić, 
to, że stworzono została 
platforma porozumienia i 
łączności nie tylko z na-
szymi polskimi kolegami, 
ale również i z przedsta-
wicielami innych narodów. 
Powiedziałem już na wstę 
pie, że w Zjeździe Mate-
matyków uczestniczyło 41 
uczonych zagranicznych z 
14 krajów. Moim zdaniem, 
wszyscy rozumieliśmy się 
doskonale mimo różnic ję 
zvkowych i niemałą rolę 
odegrała tu wybitna spraw 
ność organizacyjna". 

POSZUKIWANIA W CELU 

ODNALEZIENIA 

HERAKLEI 

Członkowie Uniwersytetu w 
Princeton (miasto w stanie New-
Jersey, w St. Zjedn. Amer. Półn.) 
podejmą z początkiem przyszłego 
roku poszukiwania celem odnale-
zienia starożytnego miasta grec-
kiego Heraklei, w pobliżu zatoki 
Tarenckiej. 

Założone w piątym wieku przed 
Chrystusem miasto Herakleia, słyn 
ne z pamiętnej bitwy między Fi-
lipem III a konsulem Galgą (220 
r. przed Chr.), po wspaniałej pro 
sperycie, zniknęło w drugim wie-
ku naszej ery. 

Inauguracja nowego fakultetu EGIPT BEZ E G Z O T Y K I 
medycznego v/ Paryżu 

NIEKTÓRZY ludzie nie umieją mówić o Egipcie inaczej jak 
w czasie przeszłym. W naszym wyobrażeniu o Egipcie, które 
kształtowało się w młodości pod przemożnym wpływem „Fa-

raona" Prusa, tkwi dużo czaru poetyckiego, a jeszcze więcej egzo-
tyczności. Ale układ współczesnych stosunków wymaga od nas do-
kładniejszej znajomości zjawisk na całym świecie. 

Dnia 2-go listopada br. otwarty zostanie nowy fakultet medycz-
ny w Paryżu. Fakultet len wyekwipowany w najnowocześniejsze 
przyrządy pomieści trzy tys. studentów pierwszego i drugiego ro 
ku medycyny. \a zdjęciu: Fasa-da fakultetu przy ul. Saints-Pe-
res w Paryżu 

Dla współczesnego Egiptu, jak 
i dla starożytnego — najbardziej 
istotny jest fakt, że prawie cala 
ludność (około 19 milionów na 
ogólną liczbę 20 milionów) sku-
piona jest w dolinie i delcie Ni-
lu, stanowiącej 3,5 proc. powierz-
chni kraju. Powierzchnia Egip-
tu jest trzy razy większa od po-
wierzchni Polski, lecz terytorium 
nadające się do uprawy jest dzie-
sięciokrotnie mniejsze. W delcie 
Nilu zagęszczenie ludności docho-
dzi do 750 osób na 1 km. kwa-
dratowy i jest dwa razy większe 
niż w Belgii — która jest naj-
gęściej zaludnionym krajem eu-
ropejskim. 83 proc. ludności tru-
dni się rolnictwem. Ziemia nale-
ży do wielkich obszarników. 12 
tys. obszarników posiada łącznie 
37 proc. ziemi uprawnej, podczas 
gdy 2 mil. chłopów ma działki 
ziemi poniżej pól ha, a ponad trzy 
miliony chłopów pracuje na zie-
mi obszarników. 

Śmiertelność w Egipcie wynosi 
26,7 proc. na 1.000 mieszkańców 
i jest większa niż w przysłowio-
wo głodujących Indiach, gdzie 
dochodzi „tylko" do 22 na 1000. 
Śmiertelność dzieci egipskich o-
siąga liczbę 193 na 1000. Prze-
ciętna długość życia Egipcjani-

na wynosi zaledwie 31 lat. Dane 
statystyki rządowej podają, że od 
80 do 90 proc. ludności egipskiej 
nie umie czytać ani pisać. MÓGŁBY ktoś zapytać : dlacze 

go Egipt kraj starożytnej 
cywilizacji jest obecnie tak zaco-
fany, dlaczego w tym bogatym 
kraju żyją najbiedniejsi chłopi 
świata, dlaczego w najzdrowszym 
klimacie naród cierpi z powodu 
licznych chorób? Dlaczego i jesz-
cze tysiąc razy dlaczego... Odpo-
wiedź jest jedna: dlatego, że 
wszystkie bogactwa Egiptu i wła-
dza należą do rodzimej burżua-
zji i zagranicznych monopolis-
tów, dla których lud egipski — 
jak przed wiekami dla faraonów 
i kapłanów — musi wydobywać 
„góry złota". 

W lipcu ub. roku miał miej-
sce w Egipcie wojskowy zamach 
stanu, w wyniku którego zdetro-
nizowano znienawidzonego króla 
Faruka, a do władzy doszły kola 
wojskowe z gen. Neguibem na 
czele. Cele reżyserów tego prze-
wrotu były jasne. W dziedzinie 
polityki zagranicznej chodziło o 
wzmocnienie pozycji amerykań-
skich i osłabienie brytyjskich, któ 
rych rzecznikiem był Faruk. W 
dziedzinie wewnętrznej chodziło 

I CABOT LODGE 
MÓWI CZASEM PRAWDĘ 

Czasopismo amerykańskie 
„Newsweek" opublikowało wy-
wiad z szefem delegacji ame-
rykańskiej w ONZ. p. Cabot 
Lódge. P. Cabot Lodge oświad-
czył m.in.: 

„Stany Zjednoczone nie zosta-
ły wciągnięte do wojny w Ko-
rei przez ONZ, działo się wręcz 
odwrotnie". 

Papież Grzegorz Wielki (540-604) nie uznawał 
potrzeby szerszego wykształcenia dla wiernych 
J E D E N z n a j w y b i t n i e j s z y c h 

p a p i e ż y , G r z e g o r z W i e l -
k i , ż y j ący w d r u g i e j p o ł o -

w ie V I w i e k u ( 5 4 0 — 6 0 4 ) 
n ie uznawa ł p o t r z e b y szersze-

g o wyksz ta ł cen ia n ie t y l k o 
d l a w i e r n y c h , lecz i d l a d u -
chow ieńs twa . * C h o c i a ż sam w 
m ł o d o ś c i o t r z y m a ł s ta ranne 
w y k s z t a ł c e n i e , uważa ł , iż w y -
s tarczy t y l k o t y l e u m i e j ę t n o -
ści czy tan ia i p i san ia , i l e j e j 
p o t r z e b a d l a w y k o n y w a n i a o b 
r z ą d k ó w kośc ie lnych . N a w e t 
g r a m a t y k ę uważa ł za rzecz 
szkod l iwą . W p r z e d m o w i e d o 
swego d z i e ł a M a g n a M o r a -
lia p i sa ł : „ T r z ę s ę się z o b u -
rzen ia na myśl , a b y s łowa o b -
j a w i e n i a b o ż e g o m i a ł y się 
stosować d o j a k i c h k o l w i e k re -
g u ł g r a m a t y c z n y c h " . A g d y 
mu d o n i e s i o n o , że b i s k u p De 
z y d e r y z V i e n n e osob iśc ie 
naucza g r a m a t y k i ł a c i ń s k i e j , 
z g a n i ł g o w nas tępu jący spo -

I INNOWACJA 

PRAKTYCZNEGO 

SYSTEMU BANDAŻY... 
IV Londynie otwarta została wg-
stawa wnętrz pokojów dla dzieci. 
Na wystawie reprezentowany jest 
nowy typ bandaży, który, jak 
się przewiduje, okaże się bardzo 
użyteczny w sprawowaniu funk-
cji nianki, a nawet w szpitalach, 
bandaże te, które są różnej wiel-
kości mają formę rury i zakła-
dają się bardzo szybko, bez stra-
ty czasu. (Photo ADP) 

sób : „ W s t y d z ę się p r a w i e 
w s p o m n i e ć o o t r z y m a n e j w i a -
d o m o ś c i , że nauczasz k i l k a o -
sób g r a m a t y k i . . . Język C h r y -
stusa i mowa Jowisza n ie m o -
gą w y c h o d z i ć z t ych samych 
ust. Zas tanów się, j a k a t o n i e -
p r zys to j na rzecz d l a b i s k u p a 
mów ić o rzeczach , k t ó r e w y -
d a j ą się n ies tosowne n a w e t 
d l a w i e r n e g o ś w i e c k i e g o . Je -
że l i byś p o t r a f i ł u d o w o d n i ć , 
że d o n i e s i e n i e , k t ó r e o t r z y -
m a ł e m , jest f a ł szywe , że n ie 
o d d a j e s z się p r ó ż n o ś c i o m 
św ieck ie j ośw ia ty , d z i ę k o w a ł -
b y m B o g u , że u c h r o n i ł t w o j e 
serce o d b a ł w o c h w a l c z e g o 
p r z y w i ą z a n i a d o n i e s ł a w n y c h 
s p r a w " . P a p i e ż G r z e g o r z b y ł 
b e n e d y k t y n e m i p o s t ę p o w a ł 
w myśl zasad Św. B e n e d y k t a , 
k t ó r y w y k s z t a ł c e n i e k lasycz -
ne u z n a ł za s z k o d l i w e i d l a -
t e g o p o s t a n o w i ł „ s t a ć się świa 
d o m i e i g n o r a n t e m i n i e u c z o -
n y m z r o z s ą d k u " — j ak p i -
sze t e n ż e p a p i e ż G r z e g o r z 
W i e l k i w swo je j b i o g r a f i i B e -
n e d y k t a . T r z e b a p r z y z n a ć , że 
nas tępcy G r z e g o r z a k o n s e k -
w e n t n i e p rzez c a ł e ś r e d n i o -
w iecze — a i p ó ź n i e j — k rze 
w i l i i g n o r a n c j ę i n ieuczoność . 
l u b , jeś l i k t o w o l i , p o p ros tu 
c i e m n o t ę i z a b o b o n . 

SXziat paputama nau&awy, 

Gdzie poflziewa się drzewo, 
gdy pali się w piecu ? 

PR Z Y N I E S I O N O z szopy 
c iężką w i ą z k ę d r z e w a , 
r z u c o n o ją z ch rzęs tem 

k o ł o p i e c a . P o l a n a są m o c n e , 
z d r o w e . 

N a p a l o n o w p i e c u . W i d z i -
my , że p o d w ó c h g o d z i n a c h 
z w iązk i n ie p o z o s t a ł o n ic , t y l 
ko m o k r a p l a m a na p o d ł o d z e 
ze s t o p n i a ł e g o ś n i e g u i d w i e 
ga rs t k i p o p i o ł u w p i e c u . 

G d z i e p o d z i a ł a się w i ą z -
ką ? 

S p a l i ł a się. 
C o t o znaczy spa l i ł a się ? 
T r z e b a t ę sp rawę z b a d a ć . 
Świeca t a k samo, g d y p a l i 

się — z n i k a . C z y t o znaczy , 
że zn i ka ona z u p e ł n i e , czy 
też tak się t y l k o w y d a j e ? 

Z r ó b m y d o ś w i a d c z e n i e . 
W e ź m y ł y ż k ę i świecę. P o -
t r z y m a j m y ł y ż k ę n a d z a p a l o -
ną świecą. Łyżka z a m g l i się. 
p o k r y j e się k r o p e l k a m i w o d y . 

S k ą d się w z i ę ł a w o d a ? Jas 
ne, że ze świecy , z n i k ą d w i ę -
ce j n ie m o g ł a się wz iąć . 

Te raz w y t r z y j m y ł y ż k ę i p o 
t r z y m a j m y ją n a d p ł o m i e -
n i e m : ł y żka p o k r y j e się sa-
dzą — k a w a ł e c z k a m i w ę g l a . 
S k ą d w ę g i e l ? Z n o w u — ze 
świecy. 

D l a c z e g ó ż p r z e d t e m n ie 
b y ł o w i d a ć a n i w o d y , a n i w ę -? 

Z t e g o s a m e g o p o w o d u , 
d l a k t ó r e g o n ie w i d a ć w d o -
mu b e l e k an i g w o ź d z i . B e l -
k i , g w o ź d z i e , c e g ł y stają się 
w i d o c z n e d o p i e r o p o d c z a s 
p o ż a r u . T o samo i t u t a j : w o -
da i w ę g i e l stają się w i d o c z -
ne d o p i e r o w t e d y , g d y u rzą -
d z a m y m a ł y p o ż a r — z a p a l a 
my świecę. 

N o d o b r z e . K i e d y się świe 
ca p a l i , o t r z y m u j e m y z n i e j 
w o d ę i w ę g i e l . A l e g d z i e ż się 
o n e p o d z i e w a j ą ? 

W o d a u l a t u j e w pos tac i p a -
ry . Ta w łaśn ie pa ra os iada na 
ł y żce , g d y ją t r z y m a m y n a d 
p ł o m i e n i e m . 

A l e g d z i e p o d z i e w a się wę 
g i e l ? 

G d y świeca k o p c i , w ę g i e l 
u l a t u j e w pos tac i k o p c i u — 
m a l u t k i c h k a w a ł e c z k ó w w ę -
g la — i os iada na su f i c ie , na 
śc ianach , na o t a c z a j ą c y c h 
p r z e d m i o t a c h . 

A l e jeś l i świeca p a l i się 
d o b r z e , k o p c i u n ie ma — 
w ę g i e l spa la się c a ł y . 

S p a l a się 
A co t o znaczy : spa la się ? 
C a ł a sprawa zaczyna się 

z n o w u o d p o c z ą t k u . G d z i e 
p o d z i e w a się w ę g i e l , k i e d y 
się spa la ? 

g l a 

J e d n o z d w o j g a : a lb® g i -
n i e , zn i ka z u p e ł n i e , a l b o też 
z a m i e n i a się w jakąś i nną 
s u b s t a n c j ę , k t ó r e j p o p r o s t u 
n ie w i d z i m y . 

S p r ó b u j e m y schwytać t ę 
n i e w i d z i a l n ą subs tanc ję , 
r ó w n i e ż o g a r e k świecy osa-
d z o n y na d r u c i k u ; a b y g o 

P o t r z e b n e n a m d o t e g o 
d w a s ł o i k i . P o t r z e b n y b ę d z i e 
r ó w n i e ż o g a r e k świecy osa-
d z o n y na d r u c i k u , a b y g o 
ł a t w i e j b y ł o w k ł a d a ć d o s ło i -
ka , o raz szk lanka z w o d ą w a -
p i e n n ą . 

W o d ę t ę o t r z y m u j e m y w 
n a s t ę p u j ą c y sposób : b i e r z e -
my t r o c h ę n i e g a s z o n e g o w a p -
na, m ieszamy z w o d ą i c e d z i -
my p rzez b i b u ł ę . Jeśli uzyska-

ny r oz twó r jest m ę t n y , t r z e b a 
jeszcze raz g o p r z e c e d z i ć , t a k 
a b y sta ł się z u p e ł n i e p r z e z r o -
czysty. 

Te raz z a p a l a m y o g a r e k i 
w k ł a d a m y g o o s t r o ż n i e na 
d n o p u s t e g o s ł o i k a . O g a r e k 
p a l i się k i l k a chw i l i g a ś n i e . 
W y c i ą g a m y g o , z a p a l a m y i 
w k ł a d a m y z n o w u d o s ł o i k a . 
T y m razem o g a r e k g a ś n i e o d 
razu , j a k b y g o z a n u r z o n o w 
w o d z i e . 

T o znaczy , że w s ł o i k u jes t 
t e r a z coś, co n ie p o z w a l a 
świecy się p a l i ć . 

•Cóż t a m m o ż e b y ć ? P r z e -
c ież na p o z ó r s ł o i k jest z u -
p e ł n i e pus ty . 

N a l e w a m y d o n i e g o t r o c h ę 
.wody w a p i e n n e j . W o d a m ę t -
n i e j e — r o b i się b i a ł a . N a -
l e w a m y t e r a z w o d ę w a p i e n -
ną d o d r u g i e g o , p r z y g o t o w a -
n e g o u p r z e d n i o s ł o i k a , w o d a 
p o z o s t a j e p r zez roczys ta . 

Z n a c z y t o , że w s ł o i k u , w 
k t ó r y m p r z e d t e m p a l i ł a się 
świeca, jest j ak i ś n i e w i d z i a l -
ny gaz , o d k t ó r e g o w o d a w a -
p i e n n a m ę t n i e j e . 

U c z e n i nazwa l i t e n gaz 
d w u t l e n k i e m w ę g l a . S t w i e r d z i 
l i , że d w u t l e n e k w ę g l a w y -
d z i e l a się p r zy s p a l a n i u w ę -
g l a . 

T e r a z m o ż e m y o d p o w i e -
d z i e ć na p y t a n i e , co s ta je się 
ze świecą p o d c z a s p a l e n i a . 
Z a m i e n i a się w w ę g i e l i w o -
d ę . W o d a u l a t u j e , a w ę g i e ! 
spa la się i z a m i e n i a w d w u -
t l e n e k w ę g l a . 

T o samo d z i e j e się z d r z e -
w e m . D r z e w o r ó w n i e ż z a m i e -
n ia się w w ę g i e l i w o d ę . 

klice wojskowej o zlikwidowanie 
swych przeciwników politycznych, 
a przede wszystkim o zdławienie 
narastającej wśród mas ludo-
wych fali gniewu i nienawiści do 
imperialistów. Neguib rozwiązał 
wszystkie partie polityczne i ogło-
sił trzyletni „okres przejściowy" 
potrzebny rzekomo do wprowadzę 
r.ia „systemu demokratycznego" 
i zrealizowania „rewolucji egip-
skiej". 

Egipt stal się dziś terenem za-
żartych walk o panowanie mię-
dzy imperialistami amerykański-
mi a angielskimi. Dogodne poło-
żenie strategiczne Egiptu, cenne 
surowce tego kraju, darmowa pra 
wie siła robocza, a przede wszy-
stkim kontrola Kanału Suszkie-
go — wszystko to zaostrza ape-
tyty obu atlantyckich partnerów. 
Jeśli Egipt znalazł się w stanie 
faktycznej wojny z Anglią — to 
właśnie z powodu Kanału Suez-
kiego. I jeśli t - ' - ciężka jest dro-
ga ludu egipskiego do rzeczywi-
stej niepodległości — dzieje się 
to również z powodu Kanału, tej 
„wielkiej drogi na Wschód", jak 
go nazwał Marks. Kanał otwar-
to dla żeglugi w 1869 roku i dłu-
gość jego wynosi 166 km. Jest on 
dostępny dla okrętów transocea-
nicznych o wyporności do 45 tys. 
ton. Kanał ten skraca drogę z 
Londynu do Bombaju o 24 dni, 
a z Marsylii do Bombaju o po-
łowę w porównaniu z poprzednią 
drogą dookoła kontynentu afry-
kańskiego. 

D ORAZKA faszyzmu w dru-
giej wojnie światowej i zwy-

cięstwo ZSRR przyczyniły się do 
spotęgowania walki narodowo-
wyzwoleńczej w Azji i Afryce. 
Rząd egipski pod naciskiem mas 
ludowych zażądał od parlamen-
tu rewizji niewolniczego traktatu 
z Anglią, zawartego w 1936 r. W 
październiku 1951 roku. parla-
ment egipski zmuszony byl roz-
wiązać traktat jako ograniczają-
cy suwerenność Egiptu, ale wie-
lokrotnie przerywane rozmowy 
anglo-egipskie w sprawie nowe-
go „status quo" toczą się do chwi 
li obecnej. 

Politycy waszyngtońscy repre-
zentujący amerykański imperia-
lizm, pamiętający dobrze o starej 
zasadzie „divide et impera", od 
czasu drugiej wojny coraz bar-
dziej „interesują się" Egiptem. 
W ciągu 10 lat ostatnich udział 
USA w wywozie i przywozie egip-
skim zwiększył się prawie trzy-
krotnie. Jednocześnie z ożywie-
niem stosunków (czytaj — wyzy-
sku) gospodarczych postępuje pe-
netracja polityczna. Jak podała 
prasa egipska, ambasada USA w 
Kairze „zwróciła uwagę rządu e-
gipskiego na konieczność wzmoc-
nienia walki z komunizmem". 
Rząd egipski chętnie zastosował 
się do tej „przyjacielskiej pora-
dy" dokonując licznych areszto-
wań wśród patriotów egipskich. 
Masy ludowe w Egipcie wykazu-
ją niedwuznacznie, że zdecydowa-
ne są przepędzić wszelkich impe-
rialistów i że nie mają najmniej-
szej ochoty, aby eksploatatorów 
angielskich zastąpili amerykań-
scy „dobroczyńcy". Walka o wol-
ność i pokój szerokich mas na-
rodu egipskiego stwarza — w po-
łączeniu ze sprzecznościami mię-
dzy imperialistąpii a burżuazją 
egipską — coraz to nowe przesz-
kody na drodze realizacji wojen-
nych planów podżegaczy na Blis 
kim Wschodzie. Pomimo faszy-
stowskiego terroru, cierpiący głód 
i nędzę lud Egiptu nie ustaje w 
walce. Każdy dzień przynosi ze 
sobą nowe rozruchy, strajki i de-
monstracje antyimperialistyczne. 
Lud Egipt.u zdaje sobie sprawę, 
że ani Nęguib — marionetka 
USA, ani Faruk — marionetka 
angielska, nie mogą dać Egipto-
wi prawdziwej wolności i nie-
podległości. Sprawić to może je-
dynie nieustępliwa walka mas lu 
dowych przeciwko imperialistycz-
nym zaborcom, walka o całkowite 
wyzwolenie narodowe i społecz-
ne. 

E. Nieszawski 
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JU Ż o d lat g a z e t y a m e r y k a ń s k i e i z a c h o d n i o - e u r o p e j -
sk ie o b f i t u j ą w d o n i e s i e n i a o nowych r o d z a j a c h b r o -
ni p r z e z n a c z o n e j d o w y m o r d o w a n i a m i l i o n ó w s p o k o j -

nych l udz i . G a z e t y pośw ięca ją t e j b r o n i i rozważan ia f i -
l o zo f i c zne , i a r t y k u ł y p o l i t y k ó w l u b w o j s k o w y c h , i m r o ż ą -
ce k rew w ż y ł a c h n o w e l e i n a w e t k r o n i k ę z życ ia t o w a -
r zysk iego . Z k a ż d y m r o k i e m d o c h o d z ą d o coraz b a r d z i e j 
p o n u r y c h wn iosków , snują co raz b a r d z i e j o b ł ę d n e p r o j e k -
ty i d o m y s ł y , zamieszcza ją n o w e l e t c h n ą c e coraz większą 
b e z n a d z i e j n o ś c i ą . Zamias t j e d n e j b o m b y z jaw ia się d r u g a 
Z a i n t e r e s o w a n i e śm ie rc ionośną b r o n i ą zw iększy ło się z w ł a -
szcza w os ta tn i ch mies iącach. A r t y k u ł y w s t ę p n e gaze t a m e -
rykańsk i ch i z a c h o d n i o - e u r o p e j s k i c h zaczyna ją p r z y p o m i -
nać zak lęc ia t ych sza r la tanów i o b ł ą k a ń c ó w , k tó rzy w 
9 9 9 r . , w n a j g ł ę b s z y m ś r e d n i o w i e c z u , p r z e p o w i a d a l i , że 
n i e b o n i e u c h r o n n i e s p a d n i e na z i e m i ę i nas tąp i k o n i e c 
świata. 

1 1 j a E r e n b u r g * 
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Politycy waszyngtońscy w ślepej uliczce 

Pamiętamy, j a k zachwycal i 
się bombą a tomową nierozum 
ni ludzie, mieszka jący za At -
lantykiem. Nazwali ją żeńskim 
imieniem „Hi lda" , poświęcal i 
j e j kazania i poematy ; spryt-
ni hand lowcy nazywal i „ato-
m o w y m i " imbryki , pierzyny, 
nawet biustonosze. Nierozumni 
ludzie byli przekonani , że stwo 
rzyli broń, przy p o m o c y któ-
rej będą mogl i rzucić n a kola-
na wszystkie narody . T y m c z a -
sem każdy człowiek rozsądny, 
z n a j ą c y historię, już wówczas 
m ó g ł zrozumieć, że nauka roz-
w i j a się nie w j e d n y m tylko 
kra ju i że jeśli j e d n o państwo 
grozi i n n e m u n o w y m rodza-
j e m broni — owe inne państwo 
dążąc do zapewnienia sobie 
bezpieczeństwa, zaopatruje się 
w tę samą broń. 

S E T K I M I L I O N Ó W L U D Z I 
Ż A D A J A Z A K A Z U 

B R O N I A T O M O W E J 
Setki mi l i onów ludzi żądają 

zakazu broni a t o m o w e j Pod 
a p ° ' e m sztokholmskim skla-
d s ' ' r.re podpisy ludzie z roz-
m a i , c h kra jów, o różnych po-

g lądach pol i tycznych. Ale krót 
kowzroczni pol i tycy nie chcie-
li uwzględnić woli narodów. 
Podlegli im f i lozo fowie , kazno 
dzieje, dziennikarze, dowodzi-
li, że b o m b a a t o m o w a chroni 
„cywil izac je z a c h o d n i ą " przed 
zakusami n iegodz iwych ludzi. 
Zamierzano właśnie zaliczyć 
„Hi ldę" w poczet świętych, kie 
dy nastąpi ł pierwszy krach : 
rozeszła się wszędzie wieść, że 
b o m b a a t o m o w a nie jest m o -
n o p o l e m Stanów Z j ednoczo -
nych . Naiwnych obywatel i 48 
stanów, nastraszonych wy-
c h w a l a n i e m śmierc ionośne j 
broni , ogarnęła panika. Ci sa-
m i Amerykanie , którzy jeszcze 
w przeddzień sławili „Hi ldę" , 
zachorowal i na neurastenię i 
dzienniki zaczęły donosić o 
l i cznych samobó j s twach . Nie-
którzy senatorowie zażądali 
przeniesienia posiedzeń Sena-
tu do jal^iegoś tunelu, pod o-
gromną górą. Sprytni archi-
tekci kusili wrażl iwych byznes 
m e n ó w pro jektami podziem-
nych willi. 

Jednakże Zwiąże1 ' Radziecki 

usposob iony byl na jzupe łn ie j 
p o k o j o w o i nada l popierał swą 
propozyc ję , że należy potępić 
broń a tomową i zakazać j e j 
stosowania. I cóż uczynil i wte 
dy krótkowzroczni pol i tycy a-
merykańscy ? Może spróbowal i 
znaleźć drogę do porozumie-
nia ? Nie — postanowil i rzucić 
na stół nową kartę zaczęli po-
śpiesznie rek lamować b o m b ę 
wodorową . „Hi lda" została zde 
gradowana , zastąpi ła ją nowa 
fawory tka — „ B o m b a H" . 

G d y zaś gazety amerykań-
skie i za chodn io - europejskie 
zdążyły już nastraszyć dowoli 
swych czytelników opisami 
straszl iwych właściwości bom-
by wodorowe j , kiedy zdecydo-
wały, że pewne jest, j ak 2 x 2 
= 4, iż Związek Radziecki , 
przerażony „ B o m b ą H" , popro-
si o zmi łowanie — wyjaśni ło 
się, że n a b o m b ę wodorową A-
meryka również nie posiada 
monopo lu . W i d z i m y tu znany 
obraz : ci sami, którzy straszy-
li, są tak przerażeni, że stra-
cili zdrowy rozsądek. Choc iaż 
obecnie wszyscy wiedzą, że 
Związek Radziecki dąży do od-
prężenia międzynarodowego , 
że j e g o polityka, zarówno za-
graniczna j a k i wewnętrzna, 
świadczy o j ego poko j owych 
intenc jach , dyp lomac i amery-
kańscy zapewnia ją , że nastąpi -
ła rzekomo katastro fa : o rety, 
okazuje się, że druga strona 
ma tę potworną broń ! 

Pan Dulles oświadczył nie-

dawno , że b o m b a w o d o r o w a 
zagraża „ istnieniu cywi l izac j i 
w tej f o rmie , w której ją zna -
m y " . Nie u c h y b i a j ą c szacunko-
wi, jaki żywię dla m ę ż ó w sta-
nu wszystkich państw, n ie m o 
gę nie podkreśl ić k o m i z m u ta-
k ich słów. Przecież przez wie-
le lat z rzędu na jwybi tn ie j s i 
uczeni, soc jo logowie , pisarze 
pięciu części świata żądal i za-
kazu broni a t o m o w e j , wskazu-
jąc , że zagraża ona cywil izacj i . 
W t e d y p. Dulles nie zgadzał się 
z n imi , był przekonany, że 
śmierc ionośna broń, skoro jest 
w pos iadaniu tylko j ego kole-
gów, jest zbawienna dla cywi-
lizacji. Nie w i e m co m a na 
myśli p. Dulles, m ó w i ą c o cy-
wil izacj i „w tej f o rmie , w któ-
rej jest m u znana" . Możl iwe, 
że nie zalicza o h d o cywiliza-
c j i ani uniwersytetu moskiew-
skiego, ani bibl ioteki leninow-
skiej, ani prac Jol iot -Curie , a -
ni zabytków Pekinu, ani 'in-
n y c h os iągnięć k r a j ó w i ludzi 
k tórym jego wspól ideowcy na -
dają m i a n o „ czerwonych" . Dla 
czegóż to j e d n a k pos iadanie 
przez Związek Radziecki tego 
samego rodza ju broni , która 
jest w pos iadaniu S tanów 
Z j e d n o c z o n y c h , zagraża K a -
pitolowi waszyngtońsk iemu 
lub n o w o j o r s k i m drapaczom 
c h m u r ? 

ATMOSFERA HISTERII 
W U. S. A. 

T y m c z a s e m pol i tycy amery-
kańscy nie tylko nie usiłują u-

spokoić swych rodaków, lecz 
dążą d o wywo łan ia paniki . 25 
września, przedstawiciel k o m i -
sji do spraw energi i a t o m o w e j 
oświadczył , że komis ja „ w y j e -
cha ła w n i e z n a n y m kierun-
k u " i w t a j e m n i c y przed wszy-
stkimi o m a w i a ć będzie powsta-
łą sytuację . W tymże dn iu mie 
szkańców N o w e g o Jorku ura-
czono p r ó b n y m a l a r m e m „a-
t o m o w y m " : wyły syreny, roz-
głośnie radiowe nadawały za-
gadkowe audyc je , aby zdezo-
r ientować samolo ty „n ieprzy ja 
cielskie" ; ludzi n e r w o w y c h 
d o p r o w a d z o n o do s tanu histe-
rii. 

Jesteśmy świadkami ban-
kructwa pol i tyki szantażu, 
k łamstw i głupoty. W i e o t y m 
każdy krymino log , że osoby 
z a j m u j ą c e się szantażem, wpa-
dają prędzej czy późnie j ; pre-
dzej czy późnie j k łamstwo wy 
chodz i n a jaw, a g łupota sta-
je się oczywista. Ul ice W a -
szyngtonu są proste, nie ma 
t a m ś lepych uliczek, wynika 
to z arch i tekton icznego rozpla 
nowan ia miasta . Ale pol itycy 
zamieszkali w Waszyngton ie 
specjal iści od zastraszania, zna 
leźli się w ślepej ul iczce ze swy 
m i p lanami strategicznymi 
Każdy rozumie, że automobi -
lista, znalazłszy się w ślepej 
uliczce, musi zawrócić . Ale po-
litycy zamieszkali w Waszyng-
tonie nie chcą wydostać się ze 
ślepej uliczki, Krzyczą , trąbią 
i przysięgają, że przejadą pro-
sto. 

S k ą d bierze się ten i ch u p ó r 
w pol i tyce gróźb i oszustw ? 
W y d a j e m i się, że pozosta je to 
w związku z r o s n ą c y m o p o r e m 
wszystkich narodów. B a r d z o 
wiele rzeczy n a świecie uległo 
zmianie . Co p r a w d a w Niem-
czech z a c h o d n i c h , przy ener -
g i c znym poparc iu ze strony dy 
p l o m a t ó w amerykańsk i ch , od-
radzają się siły odwetu i agre-
sji. Co prawda, generał F r a n c o 
uroczyśc ie sprzedał nieszczęsną 
ziemię hiszpańską s t ra tegom 
zza Oceanu . Ale czy m o n a u -
j a r z m i ć świat przy p o m o c y nie 
dob i tków SS-owsk i ch i fa langi -
stów ?... 

W i d z i m y , j a k n a r ó d angiel -
ski d o m a g a się coraz uporczy-
wie j i coraz bardzie j s tanow-
czo zakończenia „ z i m n e j wo j -
ny" . W i d z i m y wzrost sił miłu-
j ą c y c h pokó j we F r a n c j i i we 
Włoszech ( o tych k r a j a c h krót. 
kowzroczni pol i tycy amerykan 
scy mówią z n ie ta joną iryta-
c ją , j a k o u t rzymankach , któ-
re zawiodły i ch łaskawe zau-
fan ie ) . 

Widz imy , j ak zwiększa się au 
torytet kra jów s tawia jących o-
pór „po l i tyce si ły" — np. In-
dii. W i d z i m y wreszcie, że w 
S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h rozle-
gają się coraz częściej głosy 
ludzi, d ą ż ą c y c h d o poko jowe -
go rozwiązania zagadnień spor 
nych . 

Szereg posunięć rządu ra-
dzieckiego, j ego jasne propo-
zycje znale'zienia takiej drogi 

d o porozumien ia , którą wszy-
scy będą mog l i przy jąć , o d e -
brały ostatnie a r g u m e n t y wiel -
b i c i e l om d y p l o m a c j i a t o m o w e j 
i w o d o r o w e j . Pozosta ją i m 
ty lko h is teryczne wrzaski . 

PROPOZYCJE Z.S.R.R. 
ODBIERAJĄ O S T A T N I E 

A R G U M E N T Y 
W I E L B I C I E L O M 

DYPLOMACJI A T O M O W E J 
I W O D O R O W E J 

W obl iczu n i e u s t a n n y c h po-
gróżek zastosowania broni ato-
m o w e j i w o d o r o w e j Związek 
Radz ieck i zmuszony był w imię 
własnego bezpieczeństwa zao-
patrzyć się również w te ro-
dzaje broni , k tórymi grozil i m u 
w y z n a w c y pol ityki siły. Ale 
Związek Radz ieck i n ie jedno -
krotnie p r o p o n o w a ł i propo -
n u j e potępienie i zakaz uży-
w a n i a wsze lk ich r o d z a j ó w bro-
ni m a s o w e j zagłady. Związek 
Radz ieck i p r o p o n o w a ł i propo-
n u j e Utworzenie o r g a n u kon-
troli m i ę d z y n a r o d o w e j , który 
zapewni rzeczywistą rezygna-
c j ę z broni a t o m o w e j i dzięki 
t emu uspokoi wszystkie konty -
nenty . Ludzie radz ieccy rozu-
mie ją , że wielkie odkryc ia wy-
korzystać m o ż n a w t y m celu, 
aby u łatwić i upiększyć życie 
ludzkie i patrzą z nadzie ją na 
prace u c z o n y c h radzieckich 
zmierza jące d o p o k o j o w e g o wy 
korzystania energi i a t o m o w e j . 
Myś l imy o dn iu jutrze jszym 
nie j a k o r u i n a c h i h e k a t o m -
bach , lecz j a k o erze pracy i 
szczęścia. 

Nigdy nie zachwyca l i śmy 
się rozmai tymi b o m b a m i i ni-
gdy nie łączy l i śmy idei X X stu 
lecia z n iszczeniem ca łych kra 
j ó w i zagładą narodów. Nigdy 
n i k o m u nie narzuca l i śmy i nie 

n a r z u c a m y naszego sposobu ży 
cia. K i e d y ś w i a t o w a R a d a P o -
k o j u z a p r o p o n o w a ł a wszysts-
k i m n a r o d o m , by popar ły każ-
dą uczc iwą in i c ja tywę , k tóra 
by m o g ł a rozproszyć c h m u r y 
grożące burzą i przynieść po -
kó j ludzkośc i — n a r ó d radziec 
ki g o r ą c o popar ł ten rozsądny 
apel. Ludzie radz ieccy są prze-
konani , że wszystkie zagadnie 
n ia sporne rozwiązać m o ż n a w 
drodze p o k o j o w e j . D o m a g a j ą c 
się ca łkowi tego zakazu bron i 
a t o m o w e j i w o d o r o w e j pragną 
on i u c h r o n i ć przed zniszcze-
n i e m nie ty lko Moskwę , czy 
Pekin, n ie ty lko L o n d y n czy 
Paryż, lecz również Nowy Jork 
i W a s z y n g t o n . 

Wszystkie narody , nie wyłą-
c z a j ą c amerykańsk iego pragną 
poko ju . Jeśli niektórzy krót -
kowzroczn i pol i tycy amery -
kańscy zabrnęl i w ślepa ulicz-
kę — m o ż n a im j edyn ie pora -
dzić, aby uspokoi l i się, zaczer-
pnęl i o d d e c h u i wydostal i się 
ze ślepej uliczki. Narody świa-
ta nie chcą już żyć w trwodze, 
d latego tylko, że r ó ż n y m dyplo -
m a t o m zza O c e a n u brak roz-
sądku, z imne j krwi i zdo lno -
ści spo j rzenia n a dzień jutrze j 
szy. Jes tem przekonany , że na -
rody świata, nie w y ł ą c z a j ą c a -
merykańskiego , zmuszą tych 
d y p l o m a t ó w do wydostania się 
ze ślepej uliczki. Co d o nas 
ludzi radzieckich, to uczyn imy 
wszystko — naszą pracą , spo-
ko j em, o p a n o w a n i e m , naszym 
p r z y j a z n y m stosunkiem d o 
wszystkich n a r o d ó w , nie wy łą -
c z a j ą c amerykańskiego , aby 
przybliżyć dzień prawdz iwego 
p o k o j u i zgodne j współpracy 
między wszystkimi kra jami . 

(Większe urywki artykułu, 
który ukazał się w „Prawdz ie " 
dn. 3. X . 1953). 
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WARSZAWA 
Nazwę stolicy nadano w sierpniu 1943 r. Pierwszemu Pułkowi 
Lotnictwa Myśliwskiego Ludowego Wojska Polskiego. 

AD Polską szalał terror. Więzienia i obozy koncentracyjne 
były przepełnione. Tysiące Polaków ginęły codziennie z rąk 
faszystowskich zbirów — hitleryzm systematycznie reali-

zował krwawe dzieło wyniszczenia narodu polskiego. 

J a k ż e t u m o ż n a b y f o „ s t a ć 
z b r o n i ą u n o g i " , j a k t e g o d o 
m a g a t a s ię z g r a j a l o n d y ń s k i c h 
s p r z e d a w c z y k ó w . Jakże t u m o ż 
na b y ł o t r w a ć b e z c z y n n i e i 
l o j a l n i e w o b e c k a t o w s k i c h 
w ł a d z , j a k d o t e g o n a k ł a n i a -

n e j n i e d a w n o P o l s k i e j P a r t i i 
R o b o t n i c z e j t r a f i a ł o d o serc 

j a k b a r d z o czu ją się z w i ą z a n i 
z n a j p i ę k n i e j s z y m i i n a j b a r -
d z i e j p o s t ę p o w y m i t r a d y c j a m i 
w a l k i n a s z e g o n a r o d u . O b o k 
o d d z i a ł u i m . C z a r n i e c k i e g o 
s t a n ę ł y w k r ó t c e i n n e o d d z i a -
ł y , k t ó r y m p a t r o n o w a ł y i m i o -
na t a k i c h b o h a t e r ó w n a r o d o -
w y c h j a k g e n e r a ł a K o m u n y 
P a r y s k i e j , Ja ros ława D ą b r ó w 
s k i e g o , L u d w i k a W a r y ń s k i e g o , 
t w ó r c y p i e r w s z e j p o l s k i e ] p a r -
t i i p r o l e t a r i a c k i e j . 

A g d y w r o k p o w y m a r s z u 
p i e r w s z e g o o d d z i a ł u G w a r d i i 
L u d o w e j w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k i m p o w s t a w a ł a p o l s k a d y w i -
z j a — d z i e ł o p o l s k i c h k o m u -
n is tów, p r z y b r a ł a ona i m i ę Ta 
deusza Kośc iuszk i . N a s t ę p n e 
o t r z y m a ł y i m i o n a H e n r y k a Dą 
b r o w s k i e a o , Jana K i l i ń s k i e g o , 
R o m u a l d a T r a u g u t t a . P a t r o -
n e m p i e r w s z y c h a r t y l e r z y s t ó w 
l u d o w e g o wo j ska b y ł g e n e r a ł 
Józef B e m , m is t rz i n o w a t o r 
sz tuk i , a r t y l e r y j s k i e j , b o h a t e r -
Pows tan ia L i s t o p a d o w e g o i 
W i o s n y L u d ó w , a p i e r w s z y 
p u ł k c z o ł g ó w w a l c z y ł o d L e -
n i n o p o G d a ń s k p o d z a w o ł a -
n i e m „ B o h a t e r ó w W e s t e r -
p l a t t e " . 

O d d z i a ł y t e s t a n o w i ł y z a -
l ą ż e k L u d o w e g o W o j s k a P o l -
s k i e g o . 

LU D O W E W o j s k o P o l s k i e 
r óżn i s ię z a s a d n i c z o o d 
a r m i i s a n a c y j n e j , p o d o b 

n i e j a k o b e c n y us t ró j p o l s k i 
r ó ż n i się o d wszys tk ich p o -

KAROL ŚWIERCZEWSKI 
Jego imię nadano Akademii Szta-
bu Generalnego Wojska Polskiego 

ł y ł i s fy p a s t e r s k i e b i s k u p a 
k i e l e c k i e g o K a c z m a r k a . 

„ D z i ś , już- d z i ś „ - - g d y w r ó g 
k r w a w i w b o j u z b o h a t e r s k ą 
A r m i ą C z e r w o n ą , n a l e ż y d z i a 
ł a ć . . . " T o w e z w a n i e u t w o r z o -

JAROSŁAW DĄBROWSKI 
Jego imię nadano Wojskowej 
Akademii Technicznej Ludowego 

Wojska Polskiego 

i p r z e k o n a n i a , m o b i l i z o w a ł o 
d o c z y n u . 

W p o ł o w i e m a j a 1 9 4 2 r o -
k u w y s z e d ł w p o l e p i e r w s z y 
o d d z i a ł p a r t y z a n c k i G w a r d i i 
L u d o w e j . D o w o d z i ł n i m s tu -
d e n t P o l i t e c h n i k i W a r s z a w -
sk i e j F ranc iszek Z u b r z y c k i . 
O d d z i a ł t e n p r z y b r a ł d u m n ą 
n a z w ę — n a z w a ł s ię i m i e n i e m 
S t e f a n a C z a r n i e c k i e g o , h e t -
m a n a , k t ó r y w 1 7 w i e k u w a l -
czy ł ze s z w e d z k i m „ p o t o p e m " 
na c z e l e d r o b n e j sz lach ty i 
c h ł o p ó w . 

Ta nazwa b y ł a s y m b o l e m . 
Po l scy r o b o t n i c y , p e p e r o w c y 
c h c i e l i w t e n s p o s ó b w y r a z i ć . 

FÉLIKS DZIERŻYŃSKI 
Jego imię nadano Akademii Woj-
skowo - Politycznej Ludowego 

Wojska Polskiego 

p r z e d n i c h f o r m u s t r o j o w y c h , d y c j i w a l k p o l s k i e g o r u c h u ro 
W o j s k o p o raz p ie rwszy w p o l b o t n i c z e g ó , k t ó r y p o c z y n a j ą c 
sk ich d z i e j a c h jes t w o j s k i e m o d I P r o l e t a r i a t u s tanow i ł na j 

b a r d z i e j twórczą i p r z o d u j ą c ą 
s i ł ę w ż y c i u n a r o d u p o l s k i e -
g o . 

W o j s k o P o l s k i e n a w i ą z u j e 
d o t y c h p o s t ę p o w y c h t r a d y c j i 
w a l k w i e l k i c h synów p o l s k i e -
g o n a r o d u , k t ó r e r ozs ł aw i ł y 
P o l a k ó w w ś r ó d n a r o d ó w ucis-
k a n y c h , t a k samo wa lczących 
o w o l n o ś ć , d o w a l k t o c z o n y c h 
w i m i ę szczy tnego has ła „ Z a 
naszą wo lność i w a s z ą " p r zez 
Kośc iuszkę , P u ł a s k i e g o , B e -
m a , Ja ros ława D ą b r o w s k i e g o , 
W a l e r e g o W r ó b l e w s k i e g o , Ka 
ro la Ś w i e r c z e w s k i e g o . 

WO J S K O Po lsk i e n a w i ą z u -
j e d o t r a d y c j i b r a t e r s -
twa b r o n i i i d e i z n i e -

z w y c i ę ż o n ą A r m i ą R a d z i e c k ą , 
d o t r a d y c j i , k t ó r e j ź r ó d ł a s i ę -
g a j ą l a t w s p ó l n e j w a l k i p o l -
s k i ch i r osy j sk i ch r e w o l u c j o -
h i s tów p r z e c i w k o c a r a t o w i , k t ó 
re w i o d ą p o p r z e z w a l k ę p o l -
sk ich k o m u n i s t ó w w sze regach 

TADEUSZ KOŚCIUSZKO 
Jego imię w maju 1943 r. nada-
no 1 Dywizji Piechoty Ludowe-

go Wojska Polskiego 

o g ó l n o n a r o d o w y m t j . w o j s -
k i e m t ł u ż ą c y m i n t e r e s o m c a ł e 
g o n a r o d u , a n i e m a ł e j g a r s t -
ce w y z y s k i w a c z y . 

N i e o d r z u c a s ię J e d n a k 
d z i e d z i c t w a h i s to r i i n a r o d u i 
j e g o s i ł z b r o j n y c h . P r z e c i w -
n i e , L u d o w e W o j s k o P o l s k i e 
c z e r p i e s i ł ę z n a j l e p s z y c h t r a -
d y c j i w a l k o w o l n o ś ć i b y t n a -
r o d o w y , n a w i ą z u j ą c d o wszy-
s t k i e g o , co b y ł o w nasze j h is -
t o r i i z g o d n e z i n t e r e s a m i n a -
r o d u . 

W o j s k o P o l s k i e n a w i ą z u j e 
d o w i e l k i c h t r a d y c j i w a l k B o -
l es ł awów p r z e c i w k o n a j a z d o m 
n i e m i e c k i c h f e u d a ł ó w na p o l -
sk ie z i e m i e n a d O d r ą i B a ł -
t y k i e m , d o s ł a w n e g o zwyc ięs -
twa z j e d n o c z o n e j S ł o w i a ń s z -
czyzny p o d G r u n w a l d e m , d o 
w a l k c h ł o p ó w p o l s k i c h p r z e -
c i w k o f e u d a l n e m u u c i s k o w i , 
d o b o h a t e r s k i c h pows tań n a r o 
d o w y c h p r z e c i w k o t r z e m z a -
b o r c o m , d o w s p a n i a ł y c h t r a -

KRAKÓW 
Nazwę dawnej stolicy Polski nadano w kwietniu 1944 r. 2 Pułkowi Bombowców Nocnych Ludo-

wego Wojska Polskiego 

i A r m i i L u d o w e j . D o w a l k i 
w i ó d ł Ich o b r a z P o l s k i , w k t ó 
r e j g o s p o d a r z e m b ę d z i e l u d 
p r a c u j ą c y , t a k i e j P o l s k i , j a k a 
jest dz i s ia j . O t a k ą P o l s k ę b i -
l i się o n i w lasach l i p s k i c h i 
so lsk ich , t o c z y l i b o j e p o d L e -
n i n o , na B u g u , p o d K o ł o b r z e 
g i e m , na O d r z e i w B e r l i n i e . 

D z i e j e p o l s k i e są p r z e b o g a 
t e . Jest w n ich w i e l e b o h a t e r -
sk ich w a l k t o c z o n y c h w i m i ę 
s łuszne j sp rawy , w i e l e p r z y k ł a 
d ó w m ę ż n e g o b o j o w e g o w y -
s i ł k u , u k t ó r e g o p o d s t a w l eża -
ła m i łość O j c z y z n y . 

Zaszczep ia jąc p o l s k i m ż o ł -
n i e r z o m d u m ę n a r o d o w ą , w o j 
sko p o l s k i e uczy i ch , b y szl i 
w ś l ady swoich w i e l k i c h p o -
p r z e d n i k ó w , b y k o n t y n u o w a l i 
ich b o h a t e r s t w o , o d w a g ę , o -
f i a rność I m i ł ość O j c z y z n y . 

ROMUALD TRAUGUTT 
Jego imię w grudniu 1943 r. na-
dano 3 Dywizji Piechoty Ludo-

wego Wojska Polskiego 
W i e l k i e j P a ź d z i e r n i k o w e j R e -
w o l u c j i S o c j a l i s t y c z n e j , aż d o 
b o h a t e r s k i c h w a l k L u d o w e g o 
W o j s k a P o l s k i e g o t o c z o n y c h 
u b o k u A r m i i R a d z i e c k i e j na 
z w y c i ę s k i m sz laku L e n i n o — 
B e r l i n . 

S z c z e g ó l n i e d r o g i e p o l s k i e 
m u w o j s k u są t r a d y c j e b o h a -
te rs twa ż o ł n i e r z y 1 i 2 A r m i i 
W o j s k a P o l s k i e g o , t r a d y c j e 
b o h a t e r s t w a ż o ł n i e r z y G w a r d i i 

JÓZEF BEM 
Jego imię nadano we wrześniu 
1943 r. 1 Brygadzie Artylerii 

Ciężkiej Ludowego Wojska 
Polskiego 

W SZCZECINIE O T W A R T O W Y S T A W Ę 
„ŻOŁNIERZ RADZIECKI I POLSKI W Y Z W A L A 

PIASTOWSKI SZCZECIN" 

W Muzeum Pomorza Za 
chodniego w Szczecinie ot 
warta została w związku z 
10-tą rocznicą powstania 
Ludowego Wojska Polskie 
go wystawa „żołnierz ra-
dziecki i Polski wyzwalają 
piastowski Szczecin", 

Wystawa zawiera szereg 
danych o słowiańskiej prze 
sztości Pomorza Zachodnie 
go, historii powstania ludo 
wego Wojska Polskiego 
oraz jego walkach u boku 

armii radzieckiej z hitle-
rowcami o wyzwolenie Po' 
morza Zachodni'ego. 

ŚMIERĆ PROF. 

BIAŁOBRZESKIEGO 
W wieku lat 75 zmarł 

wybitny uczony, nestor f i -
zyków polskich, prof. Cze-
sław Białobrzeski, członek 
tytularny Polskiej Akade-
mii Nauk, 

Przemówienie min. Katza-Suchego 
PAP donosi z Nowego Jorku, że niu Komisji Politycznej w ONZ przyjęcia nowych członków, uwa 

12 b .m. na specjalnym posiedze- odbywała się dyskusja nad spra- żając ją za kompromisowy, siu-

W S P O M N I E N I A Z PODROŻY 

Z MOSKWY DO ROSTOWA 
UW A G A ! U w a g a ! M ó w i ra-

diowęzeł „ R o s j i " . Z a trzy-
dzieści m i n u t nasz m o t o -

rowiec wyrusza w pierwszy 
re js na trasie M o s k w a — K o -

tów nad D o n e m i z p o w r o t e m 

Kanał Wołga — Don został ot-
warły 31 maja 1952 r. Pozwala 
on na żeglugę między Moskwą 
a Morzem Czarnym. Moskwa w 
len sposób stała się portem 5 
mórz. Na zdjęciu: statek płyną-
cy w kierunku Donu, przejeżdża 

przez kanał. 

d o M o s k w y . Na pokład statku, 
s t o j ą c e g o u nabrzeża C h i m k i ń -
skie j przystani rzeczne j pod 

M o s k w ą , pośpiesznie wchodzą 
pasażerowie . W ś r ó d n ich wiele 
osób , które przybyły do stoli-
cy za łatwić sprawy z r ó ż n y c h 
k r a ń c ó w świata . Są tu młodz i , 
spec ja l iśc i z Nori lska, rodz ina 
inżyniera z Saehal inu , r obo tn i -
cy z S o r m o w a , s tudenc i , uda-
j ą c y się na praktykę, urzędnicy 
de legowani s łużbowo. J e d n a k 
większość pasażerów s tanowia 
pi, którzy postanowi l i w czasie 
swego ur lopu o d b y ć piękną po-
dróż po W o ł d z e i D o n i e . 

Roz lega się trzeci gwizdek i 
przy dźwiękach muzyki statek 
o d b i j a od przystani. . . 

Statek o d d a l a się od celu 
swe j podróży — pruje prosto 
na pó łnoc . M i j a śluzy K a n a ł u 
im. M o s k w y i tamę I w a ń k o w -
ską. 

O k o ł o p ó ł n o c y „ R o s j a " opuś-
ci ła k o m o r ę śluzy ż e g l o w n e j 
przy Szczerbakowskie j tamie , 
z a m y k a j ą c e j w o d y sztucznego 
M o r z a Rybińskiego . Teraz już 
m o t o r o w i e c aż do K u j b y s z e w a 
— z n iewie lk imi tylko odchy lę 
n iami — będzie p łyną ł na po-
łudn iowy -wschód . 

. . .Mijają dni , s łoneczne , upal-
ne. Pasażerowie nie nudzą się. 
Mi ł ośn i cy kąpiel i s ł onecznych 
leżakują na g ó r n y m pokładzie . 
Przed i ch o czami przesuwają 
się wspania le widoki . Z radio-
węzła płynie muzyka . 

W upalne po łudnie wielu lu-
dzi m o ż n a znaleźć w przewiew-
ne j , o c h ł a d z a n e j wenty la tora -
mi , czytelni . 

Na pierwszym pokładzie kil-
ka par skupiło się nad stolika-
m i s zachowymi . Przy lewej bur 
cie jak iś m a n i a k wiecznie ster 
czy z wędką . 
" P ł y n ą c z p r ą d e m statek szyb-
ko posuwa się naprzód . Już i. 
tylu za rufą pozostał Jaro -
slawl, G o r k i j , Czeboksary. Z 
górnego pok ładu pasażerowie 
podz iwia ją odległą p a n o r a m ę 
K a z a n i a . 

W ś r ó d załogi są ludzie od 
d a w n a ż y j ą c y nad W o ł g ą . T o -
też znają ją j a k własną kie-
szeń i chętn ie udzielają in for -
m a c j i . 

— Widz i c i e te mury , t a m n a 

l ewo — m ó w i stary wąsaty m a 
rynarz , w s k a z u j ą c r u c h e m gło-
wy w i d n i e j ą c e w oddal i mia -
sto. — T o śc iany starego K r e m 
la Kazańsk iego . B i tych sześć 
k i l ometrów od brzegów W o ł g i . 
Miną dwa lata — i W o ł g a po-
de jdz ie aż pod te śc iany. D w a 
latka to niewiele, j a k z bicza 
trząsł. A ku jbyszewcy zdążą 
przez ten czas przegrodzić ma-
tuszkę — W o ł g ę . Roz le je się na 
sześćset k i l ometrów wzdłuż i 
na czterdzieści k i l ometrów 
wszerz. I e lektrownię ku jby -
szewską przez ten czas w y k o ń -
czą... 

— Gorkowską też skończą za 
dwa lata — w t r ą c a inżynier 
z Moskwy . 

— I u nas zaczną budowę e-
lektrowni — chwal i się N ina 
Spasowa z Czeboksarskie j Fa -
bryki Aparatury Elektryczne j . 

I m bl iże j do Ku jbyszewa , 
t y m więce j s tatków, barek i 
kutrów m i j a „ R o s j a " . H o l o w -
niki c iągną cale k a r a w a n y ba-
rek, w y p e ł n i o n y c h ł a d u n k a m i 
do b u d o w y hydrowęzla ku jby -
szewskiego. Płyną ponipy-poglę 
biarki z Uglieza, s a m o c h o d y z 
Jaros ławia i Gork iego , tratwy 
drzewne z Karel i i , aparatura 
e lektryczna z Czeboksarów. 

M o t o r o w i e c „ R o s j a " m i j a Se-
wastopo l . Nieco da le j n a wzgó 
rzu bieleją świeżym tynkiem 
domki nowopowsta łego miasta 
budowni czych Kujbyszewsk ie j 
Z a p o r y W o d n e j — K o m s o m o l -
ska. Z p r a w e j burty statku roz-
tacza się wspania ły widok n a 
malownicze G ó r y Żigulewskie . 
P o obu s t ronach rzeki na prze-
strzeni kilku k i l ometrów ciąg-
nie się n a j e ż o n y wys ięgnicami 
koparek i r a m i o n a m i dźwigów 
plac budowy największego na 
świecie hydrowęz la kujbyszew-
skiego. 

...Już drugi tydzień m o t o r o -
wiec „ R o s j a " płynie w dół Woł -
gi. Lecz każdego dnia pasaże-
rowie statku widzą ją inną. R o 
śnie j e j szerokość, zmieniają 
się pejzaże. 

Oto zn ik ły za rufą zalesione 
G ó r y Żigulewskie . Wzd łuż le-
w e j burty przesunęły się przy-

stanie Ku jbyszewa . Da le j za-
czął się step, suchy, w y p a l o n y 
s łońcem. 

Od przystani saratowskich 
odb i ja ją statki t owarowe , za-
ł a d o w a n e mater ia łami i maszy 
n a m i dla Stałingradzkkej Elek-
trowni W o d n e j . D o Stal in-
gradu jest jeszcze ponad 300 
k i lometrów, a już czuje się j e -
go bliskość. Zagęszcza się i lość 
tratw, h o l o w n i k ó w , barek. 

W blasku w s c h o d z ą c e g o słoń 
ca statek m i j a wyspę Piescza-
ną, po łożoną na p ó ł n o c od Sta 
l ingradu. P o j n i m o wczesne j go 
dżiny, praca tętni tu normal -

nym, c o d z i e n n y m ry tmem. T u , 
na tej wyspie , wyrośnie gigan-
tyczna Sta l ingradzka Elektro-
w n i a W o d n a . 

Lecz oto i Stal ingrad. — M i a 
sto okryte chwalą , bohater 
Wie lk ie j Rewo luc j i Październi 
k o w e j i Wie lk ie j W o j n y Naro-
dowe j . 

— Stal ingrad ! — rozlega się 
po wszystkich pok ładach , ka ju 
taoh i sa lonach . — Patrzc i e : to 
Z a k ł a d y Traktorowe , pierwszy 
o w o c industrializacj i . . . Tu, o -
bok, „ C z e r w o n y Październik". . . 
T a m , w oddal i K u r h a n M a m a -
ja.. . 

Na zdjęciu: Dwie podróżniczki statku oglądają ciągle zmienia-
jący się krajobraz. 

Pasażerowie wysypują się na 
pokład. Przecież za chwilę sta-
tek popłynie W o l ż a ń s k o - D o ń -
skim K a n a ł e m Ż e g l o w n y m im. 
Lenina . 

Po krótkim posto ju w Kras-
noarmie jsku , „ R o s j a " płynie 
powol i wzdłuż b e t o n o w y c h na-
brzeży kanału w kierunku bra 
m y tr iumfalne j . Po dziesięciu 
m i n u t a c h statek opuszcza ko-
morę pierwszej śluzy i powol i 
wspina się w górę, „ s c h o d a m i 
wołżańskini i " . Po drodze spo-
tyka l iczne karawany barek z 
węglem, rybami , zbożem. 

I o to „ R o s j a " zbliża się do 
śluzy dzies iąte j — j e d n e j z na j -
p ięknie jszych na kanale . Dwie 
wysokie wieże uwieńczone są 
białymi k o l u m n a m i . Na ma-
sywnych coko łach leżą o g r o m -
ne stalowe kotwice. 

O d t ą d m o t o r o w i e c spuszcza 
się w dól „dońsk imi s choda-
mi " . Są one znącznie łagod-
niejsze o(l wolżariskich. Już za 
rufą pozostało Morze W a r w a -
rowskie, Biereslawskie, Kar -
powskie . Ale czy można je po-
r ó w n a ć z o g r o m n y m Morzeni 
Cymlańsk im ! 

Zbl iża się noc . Jak za do-
tknięc iem różdżki czarodzieja , 
raptem zapala się wokó ł m o -
rze różnoko lorowych świateł. 
T o w Ctanicy Cymlariskiej 
przekręcono kontakt w łącza ją -
cy światło na K a n a l e i Morzu 
Cymlańsk im. 

Z a c z y n a się pełna czaru po-
dróż M o r z e m Cymlańsk im. W 
gładkie j tafl i w o d y odbi ja się 
usiane gwiazdami niebo. — 
Gdzieś w oddal i , j a k sznur 
świecących pereł, błyszczą świa 
tła us tawionych na nabrzeżu 
latarni . 

Błędne ogniki statków krzy-
żują się w różnych kierunkach. 

Na statku rozlegają się 
dźwięki melodi i tanecznej . 
Wszyscy się bawią. Dla więk-
szości pasażerów jest to przed-
ostatni wieczór na „ R o s j i " . Ro -
stów nad D o n e m już niedale-
ko. Ty lko ci, którzy cały swó j 
urlop postanowil i spędzić na 
statku, wrócą nim do Moskw} ' . 

W . K . 

wą przyjęcia nowych członków szng i powaing krok w tej spra-
do ONZ. wie. 

Min. Katz-Suchy, delegat pol-
ski, złożył oświadczenie, w któ-
rym b. in. stwierdził; 

„Najwyższy już czas, aby na 
obecnej sesji doprowadzić do 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ. Oświadczenie przedstawi-
ciela USA Berlitza dowodzi, że 
St. Żjednoczone nie pragną roz-
wiązania tego problemu. Dele-
gat amerykański raz jeszcze po-
służył się kłamliwymi i wrogi• 
ipi pretekstami, aby nié dopuś-
cić,, krajów demokracji ludowej 
do ONZ. Oświadczenie jego prze 
sądzą sprawę osiągnięcia jakich 
kolwiek rezultatów w pracy ko-
misji „Dobrych Usług", która ma 
być powołana w myśl projektu 
delegacji peruwiańskiej. 

Następnie min. Katz-Suchy u-
dowodnił, przytaczając cytaty u-
kładu poczdamskiego oraz ukła-
dów z Włochami, Finlandią, Wę-
grami, Rumunią i Bułgarią, że 
mocarstwa sojusznicze, zobowią 
zały się poprzeć ich próby o 
przyjęcie do ONZ. Jest to wy-
raźne zobowiązanie, którego jed-
nak USA nie chcą wypełnić, mi 
mo, że podpisały traktaty poko 
jowe z tymi krajami. Jedyną 
przyczyną z powodu której USA 
sprzeciwiają się przyjęciu kra-
jów demokracji ludowej do ONZ 
jest fakt, że straciły one w nich 
swoje wpływy i zyskowne inte-
resy oraz nie mogą z tych 
państw uczynić posłusznych pion 
ków, tak jak np. z Włoch. Jas-
ne się staje z wypowiedzi Berlit-
za, że St. Zjednoczone będą sta 
le uniemożliwiać osiągnięcia, ja-
kiegokowiek rozwiązania sprawy 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ. 

IV dalszym ciągu swego prze-
mówienia dr. Suchy oświadczył, 
że delegacja polska popiera pro 
pozycję radziecką w kwestii 

PRZEMÓWIENIE 

DELEGATA POLSKIEGO 

W KOMISJI 

EKONOMICZNO-

FINANSOWEJ 
PAP donosi z Nowego Jorku, 

że Komisja Ekonomiezno-Finan-
sowa Zgromadzenia Ogólnego 
N. Z. zakończyła debatę nad pun 
ktem porządku dziennego pod naz 
wą „Rozszerzony program porno 
ty technicznej dla krajów gos-
podarczo zacofanych". 

Przedstawiciel Polski, Gruch-
sztajn, zabierając głos w dysku-
sji stwierdził, że rząd Polski weź 
mie udział w pomocy technicz-
nej dla krajów gospodarsczo za-
cofanych, czego dowodem jest 
wkład w wysokości 300.000 tys. 
zł., które Polska składa na ten 
cel. 

Mówca zaproponował, aby biu-
ro wzięło pod uwagę wszystkie 
zalecenia złożone przez delegację 
podczas dyskusji i aby skoncen 
trowało wysiłki i środki na efek 
tywnym wykorzystaniu środków 
finansowych przy udzielaniu po-
mocy technicznej krajom gospo-
darczo zacofanym, tak aby po-
moc przyniosła rzeczywistą poprą 
wę w tych krajach. 

Po zakończeniu dyskusji ogól-
nej komisja przystąpiła do de-
baty nad poprawkami, zgłoszony 
mi przez różne państwa do za-
sadniczej rezolucji. 

Przedstawiciel Polski zapropo-
nował w poprawce, aby rezolu-
cja powoływała się na odpowieà 
nie punkty uchwał Rady Ekono 
miczno - Społecznej, odzwiercie-
dlające pragnienie wielu państw, 
by realizacja programu pomocy 
technicznej była skoncentrowana 
w rękach ONZ. Poprawka Pol-
ski została uchwalona przez ko-
misję. 

POLSKIE RADIO 
Audycje na czwartek 22 października 

NA FALI 1.322 
Godz. 16.00 : Dziennik popołud 

niowy; 16.10: Muzyka rozrywko-
wa; 16.20: Koncert; 17.00: Z ży-
cia ZSRR; 17.30: Muzyka ludo-
wa; 17.55: Strauss; 18.15: „Mu-
zyka dla wszystkich"; 18.45: „Na 
fali humoru i satyry"; 19.00 : 
Utwory skrzypcowe gra Henryk 
Kowalski; 19.15: „Na młodzień-
czej antenie"; 19.45: Audycje dla 
wsi; 20.00: Dziennik wieczorny; 
20.28 : Wiadomości sportowe ; 
20.34: Suppe — uwertura „Chłop 

i poeta"; 20.45: „Dyplomaci" — 
fragm. pow. ; 21.20: „Muzycy w 
walce o pokój". 

NA FALI 407 
O godz. 16.00: „Swojskie melo-

die"; 17.00: Wiadomości popo-
łudniowe; 18.00: Felieton litera 
cki; 18.10: Piosenki radzieckie ; 
18.45: Chaminade — fortepian; 
18.50: Koncert chóru; 19.30: Mu-
zyka i aktualności; 20.00: „Dla 
każdego coś miłego"; 21.00 : 
Dziennik wieczorny; 21.26: Wia-
domości sportowe. 



Co to są kamienie szlachetne ? 
Kamienie szlachetne — osadzane w metalu, zlocie, srebrze — 

są ulubioną ozdobą człowieka, stosowaną od tysięcy lat. Zwykle 
myślimy o nich jako o czymś specjalnym — wyjątkowym. Tym-
czasem... 

Kamienie szlachetne są odmianami dosyć często spotykanych 
w przyrodzie minerałów — i poza zdobnictwem — coraz częściej 
mają zastosowanie w przemyśle. 

Na czoło kamieni szlachetnych 
wysuwa się diament. Jego szlifo-
wana forma nosi nazwę brylan-
tu. Diament jest to czysty, skry-
stalizowany węgiel. Próbowano 
otrzymać diament syntetycznie. 
W tym celu wrzucano duże bry-
ły węgla kamiennego do rozto-
pionego żelaza i gwałtownie stu-
dzono. Następnie rozpuszczano 
kwasami żelazo i... otrzymywano 
diamenty — małych rozmiarów. 
Uczeni stale powracają do prób 
otrzymywania diamentu, jest to 
bowiem minerał niezmiernie po-
trzebny — z powodu swej twar-
dości — przy szlifowaniu i wier-

Wyfttyâ tiatuty. 

Oto prawdziwy fenomen przyro-
dy (na zdjęciu). IV Anglet (Bas-
ses Pyrenees) p. Blachignon zer-
wał te 38 zrośniętych pączków 
sosny. (Fot. Keystone) 

ceniu. Znane są świdry diamen-
towe do wiercenia skal. 

Rubin i szafir — są minerała-
mi zwanymi korundem. Są to mi-
nerały o przewadze związku gli-
nu z tlenem. Do grupy tych mi-
nerałów należy — ametyst, akwa-
maryna i chryzolit. 

Szmaragd — to odmiana mi-
nerału zwanego berylem (nie my-
lić z pierwiastkiem tej samej naz 
wy).. 

Zwykle uważa się, że kamienie 
szlachetne są malej wielkości i 
dlatego są drogie — wagę ich 
mierzy się w karatach — czyli 
w jednostkach odpowiadających 
około 1/5 grama. Tymczasem 
kryształy np. berylu dochodzą do 
imponujących rozmiarów. W Al-
bano (Ameryka Póln.) znalezio-
no 25 kryształów tego szmarag-
dodajnego minerału olbrzymich 
rozmiarów. Największy kryształ 
miał długość 5 i pól metra przy 
szerokości 1,2 m. i ważył 18 ton. 
W Minas Gereas (Brazylia) zda-
rzają się kryształy 2 — 3 m. dłu-
gości. W kraju Namagne (Afry-
ka) znajdowane są kryształy be-
rylu dochodzące do wagi 16 ton. 

Również topazy bywają spo-
rych rozmiarów. W Ebbie (Nor-
wegia) znaleziono topaz wagi 60 
kg. Topazy z Wirginii osiągnę-
ły wagę 80 kg., a jeden nawet 
200 kg. 

Spodumen — kamień szlachet-
ny o metalicznym połysku docho-
dzi do olbrzymich rozmiarów. W 
Dakocie (Ameryka Póln.) znaj-
dują się olbrzymie kryształy osią 
gające długość 20 m. Ciężar ta-
kich kryształów osiąga 90 ton. 

Wszystkie te kryształy wystę-
pują w skalach pegmatytowych. 
Zdaniem uczonych skały te krys-
talizowały się z roztopionej mag-
my w pierwotnym okresie na-
szej planety w temperaturze ok. 
600 st. C. Kryształy te zawiera-
ją, poza podstawowymi krze-
mem i tlenem, coraz częściej u-
żywane w chemii i technice pier-
wiastki rzadkie — cer, niob, tan-
tal, itr, tytan, cyrkon, żeby wy-
mienić niektóre — dlatego po-
szukiwane są zarówno dla jubi-
lerskich potrzeb jak dla prze-
mysłu. 

Poza tym fakt, że można syn-

tetycznie otrzymywać diamenty, 
a z nich brylanty, również po-
winien zaważyć na cenie tego ka-
mienia. W krajach kapitalistycz-
nych sztuczną produkcję diamen-
tu przerwano na skutek protes-
tu — popartego brzęczącymi ar-
gumentami — szlifierzy amster-
damskich... 

Poza kamieniami szlachetnymi 
pochodzenia nieorganicznego ma-
my kamienie ozdobne pochodze-
nia organicznego. Do nich nale-
ży bursztyn. Ale to już inna dzie-
dzina. 

Wystawa 
chryzantem 
w Paryżu 

Rokrocznie w 

Paryżu o tej po-

rze odbywa się 

wystawa chry-

zantem. 1'rzy-

szła wystawa 

otworzy się ju-

tro przy 

d'Auteuit. 

Porte 

Na 

zdjęciu: Dziew-

czynka podzi-

wia łagodne bar 

wy chryzantem, 

które dopiero 

rozkwitły. 

(Fot. Univ.) 

PRZEKONAŁ SIĘ 
W pewnym sklepie kolonial-

nym w Oklohama (USA) wszedł 
mężczyzna z kapeluszem nałożo-
nym na uszy i rękoma po łokcie 
w kieszeniach. „Dajcie mi forsę" 
rzekł do kasjera. Kasjer bez naj-
mniejszego oporu wykonał roz-
kaz. 

Obecni w sklepie klienci auto-
matycznie podnieśli ręce do gó-
ry, gdy ten osobliwy klient wyj-
mując ręce z kieszeni, oświad-
czył : „Nie jestem gangsterem. 
Pragnąłbym tylko dowiedzieć się, 
czy w gazetach nie przesadzają, 
gdy twierdzą, że jest bardzo łat-
wo dokonać „hold-up". 

D W A JĘZYKI 
Stały delegat USA w ONZ, Lod-

ge udzielił tygodnikowi „News-
week" wywiadu, w którym przy-
znał, że to nie ONZ „wciągnęło" 
Stany Zjednoczone do wojny ko-
reańskiej, „lecz raczej odwrot-
nie". 

Jak przystało na dyplomatę, 
Mr. Lodge włada dwoma języka-
mi. Jednym „oficjalnym" — de-
klamuje dla świata o „misji" na-
łożonej przez ONZ na USA w 
Korei. Drugim — „na użytek we-
wnętrzny" pozwala sobie czasem 
powiedzieć nawet prawdę... 

Ten nowy zegar, którego tarcza może przybierać różne kształty, 
wymagał'od jego wynalazcy p. Georges Gehek sześć lat pracy. 
Dzięki mistrzowskiemu ułożeniu zaczepów, zegar może przybie-
rać najbardziej dziwne kształty. Na zdjęciu przybrał on formę 
okularów. Wskazówki wydłużają się lub skracają się, zalezme 
od formy, jaką przybiera tarcza, tak że biegną one dokładnie 
po obwodzie dowolnych kształtów tarczy. Na zdjęciu: Miss Ca-
bourg przedstawia wynalazek w kształcie okularów. 

— Ależ pan ma piękny klomb 
w swoim ogródku! 

— To nie klomb, to moja żo-
na! 

Modernizacja 

Szukał paiôAiej yUiaóAl 
Rzecz dzieje się na minionym 

festiwalu w Wenecji. 
Do stolika delegacji polskiej 

podchodzi pewien producent a-
merykański. Wprawdzie Polacy 
to też „czerwone niebezpieczeń-
stwo", ale business is business, 
trzeba więc korzystać z okazji. 

— Delegacja polska, jeśli się 
nie mylę? 

— Tak jest. 
— Hm, to znaczy, że i polskie 

filmy będzie się wyświetlać na 
tym festiwalu? 

— Oczywiście. 
— No, a czy nie byłoby moż-

liwości kupna tych filmów na te-
ren Stanów Zjednoczonych? 

— Byłaby taka możliwość. 
— Tak, hm, no dobrze. A te-

raz powiedzcie mi, czy wasza pol-
ska sexy (chodzi mu po prostu 
o erotyzm — przyp. nasz) jest 
taka, jak nasza, czy też jakaś 
całkiem specjalna? 

— Zupełnie specjalna. Pod tym 
kątem, o jakim pan mówi, my 
się nią nie zajmujemy. 

— A to przepraszam. To ja się 
nie będę zajmował waszymi fil-
mami. 

Taka była ich rozmowa. Au-
tentyczna. Cytował ją, mówiąc o 
wrażeniach z Wenecji, Lesław 
Wojtyga. 

Krucjata w «obronie religii» 
Rekord , który n ie ła two bę-

dzie pobić , os iągnę ła f i r m a 
angie lska p. n. Bibie Pictures 
Inc. , wydając . . . biblię w co -
mics 'ach . D w a t o m y tego w y -
d a w n i c t w a : „P ic ture Stories 
f r o m the Old T e s t a m e n t " i 
„Pic ture Stories f r o m the New 
T e s t a m e n t " ( „His tor ie obraz -
kowe ze Starego i N o w e g o T e -
s t a m e n t u " ) o p r a c o w a n e zosta-
ły — rzecz j a s n a — przez a m e -
rykańskiego „ u c z o n e g o " , M. 
C. Gaines , pro fesora j e d n e g o 
z n a j p o w a ż n i e j s z y c h uniwer -
sytetów amerykańsk i ch , Har -
vard University. U c z o n y pro-
fesor pracowa ł p o n o ć n a d 
s w y m dzie łem lat dwanaśc ie . 
A próbki j e g o os iągn ięć m o ż e 
sobie Czytelnik uzmys łowić na 
podstawie r e p r o d u k o w a n e g o tu 
obrazka. 

Wys i łek n a u k o w o - artystycz 
ny Mr. Gaines-a po legał n ie tyl 
ko n a wyborze o d p o w i e d n i c h 
scen d o z i lustrowania przy po -
m o c y j a s k r a w y c h , k o l o r o w y c h 
obrazków, ale również n a prze-
łożeniu biblii n a żargon a m e -
rykańsk i ch u l i czników. Rezul -
taty są istotnie u j m u j ą c e . 

Oto scena kuszenia A d a m a 
w raju . Ewa (dyskretn ie za-
kryta l iśc iem gdzie na leży ) 
przemawia d o ń : „ T y l k o j e d e n 
kęs, to ci n ie m o ż e zaszkodzić " . 
A wąż c h i c h o c e : „ H a ! H a ! 
Da la się skusić ! " 

I tak dale j w tym stylu. W 
bardzie j d r a m a t y c z n y c h m o -
m e n t a c h postac ie b ib l i jne w y -
dają z siebie n i ear tyku łowane 
okrzyki , t ypowe d la b o h a t e r ó w 
a m e r y k a ń s k i c h c o m i c s w ro -
dza ju „ U g h ! " a lbo „ U l p s ! " 

Na ok ładce książki z n a j d u j ą 
się op in ie l i cznych a m e r y k a ń -
sk ich pro fesorów, pastorów, 
księży i rab jnów, którzy g o r ą c o 
za leca ją t o wspania le w y d a w -

n i c two . Nie jaki pro f . F r a n k 
S. M e a d twierdzi wręcz , że sta-
n o w i o n o „wie lkie os iągnięc ie 
n a po lu w y c h o w a n i a re l ig i jne -
go" . 

Kongres Federacji Syndykalnej 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
Ale pomimo tych wysiłków, od 

1949 r. dalszych 8 milionów pra-
cowników wstąpiło w szeregi 
Światowej Federacji Syndykal-
nej. Na Kongres ten zaproszone 
zostały syndykaty wszelkich ten-
dencji. Pomimo opozycji przy-
wódców rozłamowych przybyło 
120 obserwatorów, będących przed 
stawicielami syndykatów, które 
nie należą do Światowej Federa-
cji Syndykalnej. 

Pewna ilość delegatów krajów 
kolonialnych i Ameryki nie przy-
była do Wiednia, nie otrzymali 
oni bowiem od swych rządów ani 
wizy lub paszportów. Te niecne 

na w przemówieniu De Vittorio, 
prezydenta SFM. 

„Nie, imperialiści nie są w sta-
nie uczynić wszystkiego, czego 
pragną, imperializm, podżegacze 
reakcji, wojny, nędzy, nie mogą 
kierować sytuacją światową wed-
ług swej woli. 

Jesteśmy determinującym ele-
mentem światowej sytuacji i jej 
rozwoju, musimy więc działać, aby 
rozwój sytuacji światowej szedł 
w kierunku, który by umożliwiał 
stworzenie warunków koniecznych 
dla zapewnienia ludom pokojo-
wego życia, a nie po linii prag-
nień tych, którzy niosą śmierć. 

Siły pracy, postępu i pokoju 

Echa sportowe 
Protesty przeciwko bezprawnemu 

Manfreda Brauchitscha 

metody, jak również kłamstwa' n a c a ł v m świecie są olbrzymie 
prasy na usługach burżuazji nie 
przeszkodzą w stworzeniu jednoś-
ci w skali międzynarodowej, nie 
wstrzymają niepohamowane dą-
żenie pracujących krajów kapi-
talistycznych i kolonialnych do 
wyzwolenia się jak i również nie 
zahamują woli ludów, które z co-
raz większą mocą przeciwstawia-
ją się wojnie imperialistycznej. 

Sprawa została jasno okreśło-

Zniesienie ograniczen 
eksportowych 

do Z.S.R.R. i krajów 
demokracji ludowej 

Rząd f rancusk i w y d a l d e -
k r e t p r z y z n a j ą c y e k s p o r t e -
r o m , n i e k t ó r y c h a r t y k u ł ó w 
d o Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i 
k r a j ó w d e m o k r a c j i l u d o w e j u -
ł a t w i e n i a ( z w o l n i e n i e z taks) 
z k t ó r ych korzys ta l i d o t y c h -
czas j e d y n i e c i , k tó rzy eks-
p o r t u j ą d o k r a j ó w z n a j d u j ą -
cych sie w s t re f ie d o l a r a . De 
k re t t en k ł a d z i e kres d y s k r y -
m i n a c j i , p r z e c i w k t ó r e j o d lat 
p r o t e s t o w a n o we f r ancusk i ch 
sferach h a n d l o w y c h z a i n t e r e -
sowanych w u t r z y m y w a n i u n o r -
m a l n e j w y m i a n y h a n d l o w e j z 
k r a j a m i W s c h o d u . 

Prasa f rancuska p o d k r e ś l a 
że jest t o p ie rwszy p o z y t y w -
ny w y n i k a k c j i p r o t e s t a c y j n e j . 
S tw ie rdza ona j e d n a k p rzy 
t y m , że zn ies ien ie z a r z ą d z e -
nia d y s k r y m i n a c y j n e g o jest 
n i ewys ta rcza jącym d la umoż 
l iw ien ia p e ł n e g o rozwo ju wy -
m i a n y h a n d l o w e j m i e d z y Fran 
cia a Z w i ą z k i e m R a d z i e c k i m , 
C h i n a m i i i n n v m i k r a j a m i d e -
m o ^ a c i i l u d o w e j . 

W i a d o m o , że i s tn ie ją t .zw. 
, , czarne l i s t y " ( us ta l one w 
W a s z y n q t o n i e ï k t ó r e zakazu ją 
e k s p o r t e r o m f r a n c u s k i m 
s p r z e d a w a n i a Zw. R a d z i e c k i e 
m u . C h i n o m i k r a j o m d e m o -
k rac j i l u d o w e j d u ż e j i lości a r -
t y k u ł ó w m o g ą c y c h sie p r z y -
czyn ić d o z n a c z n e g o rozwo ju 
w y m i a n y h a n d l o w e j a przyczy 
nia ja sie d o p o g ł ę b i e n i a za -
s to ju g o s p o d a r c z e g o we F r a n -

c j i . 

sprawa nasza jest słuszna. Żad-
na siła nie może przeszkodzić 
nam w kroczeniu naprzód. Wzmae 
niajmy nasze szeregi towarzysze. 
Coraz wyżej wznieśmy naprzód 
sztandar jedności i solidarności 
międzynarodowej klasy robotni-
czej, jedności wszystkich pracow 
ników całego świata. 

Z zaufaniem w tę siłę, silni de-
cyzjami, które zostaną powzięte 
na tym wielkim kongresie, który 
jest kongresem każdego z nas, 
pójdziemy śmiało ku zwycięstwu, 
szczęściu i Pokojowi". 

Rada Pokoju 
dep. Sekwany 
(Dokończenie ze str. l-szej) 

dotychczas winiet zgromadze-
nia, oraz liczba przeszło 1000 
zebrań organ izowanych obec -
nie w różnych dzie lnicach i 
zakładach pracy. 

„Czynne poparcie organiza-
c j i syndykalnych, byłych kom 
batantów, kobiet, młodzieży i 
różnych stowarzyszeń, przy-
czynia się do niezwykłego roz-
szerzenia i n i c j a ' y w y powziętej 
przez Radę P o k o j u dep. Sek-
wany. 

„Zainteresowanie , nadzie ją , 
entuz jazm tych, którzy przy-
gotowują to wielkie zgroma-
dzenie, wciąż rośnie i będzie 
w dalszym c iągu rosło, aż d o 
niedzieli 25 października. 

„ R a d a P o k o j u dep. Sekwa-
ny wzywa wszystkie komitety 
pokoju , wszystkich patr iotów 
do n o w y c h wysiłków, celem ze-
brania w Parku Wystaw 
100.000 osób dla obrony bez-
pieczeństwa Franc j i , dla poko-
ju" . 

Na ten apel R a d y Poko ju 
dep. Sekwany, również liczni 
Polacy , mieszka jący w okręgu 
paryskim biorą czynny udział 
w wielkiej kampani i przeciw 
raty f ikac j i uk ładów wo jen -
nych . Udadzą się oni w przy-
szłą niedzielę do Porte Ver-
sailles w Paryżu, aby obecno -
ścią swoją wyrazić sol idarność 
z ludem f rancusk im i wspólnie 
z n i m wyrazić wolę zażegna-
nia groźby ze strony Niemiec 
o d w e t o w y c h s i ęga jących znów 
po ziemie francuskie i polskie 
i p rzygo towujących pod kie-
rownic twem amerykańskim po 
żogę wo jenna . 

uwiexzieniu 
Decyzją bońskich władz 

sądowych aresztowani w 
ubiegłym miesiącu, prze-
wodniczący ..Komitetu 

walki o zjednoczony i wol 
ny sport niemiecki" — 
Manfred Brauchitscb jak 
również członkowie tego 
Komitetu —- Martin Ha-
man». Oskar Nozle i lla-
nii Bunsche pozostają na-
dal uwięzieni. 

Manfred Brauchitsch 
znany niemiecki atilomo-
bilista — za swoją nie-
ustępliwą walkę o z jedno-
czenie niemieckiego ru-
chu sportowego został 
przez władze adenauerow-
skie oskarżony o ..zdradę 
ojczyzny"'. 

Liczni sportowcy Nie-
miec zachodnich i Nie-
mieckiej Republiki Demo 
kra tycznej w telegramach 
do władz bońskich i o -
świadczeniach publikowa-
nych przez postępową pra 
sę protestują przeciwko 
prześladowaniu wybitnych 
działaczy ruchu o zjedno-
czenie sportu niemieckie-
go. 

M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 
SPOTKANIE 

POLSKA N.R.D. 
W TENIS IE S T O Ł O W Y M 

Rozegrane w ub. niedzielę w 
Warszawie międzypaństwowe 
spotkanie w tenisie s to łowym 
pomiędzy reprezentac jami Pol 
ski a Niemieckie j Republ iki 
Demokratyczne j zakończyło się 
w kategorii mężczyzn zwycię-
s twem gospodarzy stosunkiem 
5:0, a w kategorii kobiet zwy-
c ięstwem zawodniczek N R D w 
stosunku 3:0. 

SZTANGISTA RADZIECKI 
I W A N O W POBIŁ TRZY 
REKORDY Ś W I A T O W E 

W T o b o l s k u , r a d z i e c k i 
sztangis ta D y m i t r i Iwanow, 
mistrz E u r o p y w w a d z e l e k -
k i e j , p o b i ł t rzy r e k o r d y świa-
ta uzysku jąc w t r ó j b o j u o l i m -
p i j s k i m 3 7 2 , 5 0 0 k g . , w wy-
c i skan iu 1 1 8 k g . , w p o d r z u -
cie zaś 1 1 8 k g . . 

Directeur de publication 
SZYMKIEWICZ JEANNE 

„Manfreda Brauchits-
cha, który zrobił tak wie -
le 'dla niemieckiego spor-
tu i który jako pierwszy 
podjął akcję o zjednocze-
nie ogólnoniemieckiego 

sportu, nie wolno trakto-
wać .jak przestępcy — o -

świadczyła m. in. zawod-
niczka Niemiec zachod-
nich — llelfriede Mersin-
gen z Heidebergu. Protes-
tuję przeciw jego uwię-
zieniu i żądam jego na-
tychmiastowego zwolnie-
nia". 

M I S T R Z O S T W O I I LIGI 

Lyon wzmocnił swą pozycją 
Po 11-tym dniu mis-

trzostw II ligi, Lyon, któ-
ry zmiażdżył w Beziers 
drużynę miejscową wzmóc 
nił swą l^ozycję lidera. 
Drugi za nim Sedan, któ-
ry w pierwszych począt-
kach zajmował pierwsze 
miejsce w klasyfikacji zre 
habilitował się odnosząc 
również jńękne zwycię -

W pogoni za rekordami 
Ostatnie rekordy lekkoatte-

tyczńe świata, ustanowione w 
Passadena (Kalifornia.) sprzę-
tem specjalnej konstrukcji, kló 
ra nie koliduje jednał: z obo-
wiązującymi przepisami Mię-
dzynarodowego Związku Lek-
koatletycznego, wywołały oży-
wioną dyskusję w międzyna-
rodowych kolach fachowych lej 
gałęzi sportu. Przedmiotem roz-
ważań sti możliwości ustalania 
nowych rekordów świata we 
wszystkich konkurencjach lek-
koatletycznych bez naruszania 
przepisów 1AAF. Dyskusja zmie 
rza do lego, aby Międzynarodo 
wa Federacja jasno i wyraża-
nie sprecyzowała wszystkie po-
stulały odnośnie sprzętu, urzą-
dzeń sportowych, bieżni, łyczek 
poprzeczek, bloków startowych 
itd. Ogólnie np. wiadomo, iż 
można zbudować bieżnie żwiro-
we szybsze lub mniej szybkie. 
Jakość nic jest dziełem przy-
padku, a zależy ona m. in. od 
lego jaki materiał względnie 
masę nakłada się pod górno 
warstwę żwiru. Za idealny pod 
lilad uważany jest np. przez 
wielu, ekspertów korek. Wars-
twę korku użyto np. przy bu-
dowie bieżni na Ncpssladionie 
w Budapeszcie i stadionie olim 
pijskim w Helsinkach. Stadion 
Bislet w Oslo posiada elastycz-
ną warstwę z mieszaniny tro-
cin i oliwy. Obecne przepisy 
międzynarodowe mówią bardzo 
mało o sposobie budowania 
bieżni, i pozostawiają wielkie 
jxile do inicjatywy, ekspery-

j menlów i doświadczeń. Prze-

wit prezes Szw. Zw. LA — że 
jakiś budowniczy użyje do te-
go celu materiałów gumowych 
albo miału gumowego. Można 
by to zastosować również na 
rozbiegach do skoku iv dal i 
trójskoku i jestem przekonany, 
że wyniki uzyskane w tych wa 
runkach będą o wiele lepsze od 
dotychczasowych rekordów. Na 
razie nikt lego nie próbował 
(mimo iż przepisy międzynaro-
dowe pozostawiają tutaj wszy-
stkim, budowniczym i działa-
czom wolną rękę), ale istnie-
je wielkie prawdopodobień-
stwo, iż obecnie, gdy rozpoczę-
ła się pogoń za rekordami, sko-
rzysta się i z tych możliwości". 

Podobnie ma się sprawa z 
zastosowaniem stalowych ty-
czek. Nie trzeba być wielkim 
ekspertem, by zauważyć, że pod 
czas wykonywania przez za-
wodnika skoku o tyczce meta-
lowej, tyczka wygina się, „pra 
cuje" i wyrzuca skoczka w kie-
runku poprzeczki. Sztuczka po-
lega jedynie na tym, aby wy-
korzystać elastyczność łyczki 
we właściwym momencie. War 
to byłoby dokładnie sfilmować 
skoki o tyczce w wykonaniu 
najlepszych specjalistów tej kon 
kurencji i obliczyć momenty 
wygięcia łyczki, jej elastycz-
ność itd. Na tej podstawie moi 
na by bez trudności skonstruo-
wać taką tyczkę która pozwoli 

na uzyskanie wyników do 5 
metrów. Także wygląd poprzecz 
ki w skoku wzwyż milsi zostać 
sprecyzowany. Są i.raje, w kló 
rycli używa się już poprzeczek 
stalowych, ale w większości sto 
suje się jeszcze poprzeczki dre-
wniane, które często wyginają, 
się w środku aż do i cm. 

Na zakończenie jeszcze jeden 
przykład, świadczący o tym, że 
wielki rozwój lekkoatletyki w 

•ostatnich latach spowodował 
zainteresowanie różnymi szcze-
gółami technicznymi, które dla 
dobra sportu muszą być jasno 
i wyraźnie sprecyzowane. W 
nieczu lekkoatletycznym An-
glia — Szwecja Anglicy wystar 
lowali w sprintach znacznie le-
piej od Szwedów. Odnosiło się 
wrażenie, jak gdyby zostali 
„wystrzeleni z procy" pisał 
sztokholmski „Idrolsbladet". Po 
wodem tego był częściowo fakt, 
iż w swoich- blokach umieścili 
oni grubą matę z juty, która da 
wala odpowiednią elastyczność 
przy starcie. 

C. OLIVIER NAJLEPSZYM 
STRZELCEM DRUGIEJ 

LIGI 

Po niedzielnych rozgrywkach 
drugiej ligi na czoło najlepszych 
strzelców wysunął się Celestin 
Olivier z Śedan, który dotąd wbił 
11 bramek. Drugie miejsce zajął 
Habera z Lyon z 10 bramkami. 

siwo nad Grenoble ( 3 : 0 ) . 
Na czoło tabeli Wysunęła 
się" również d r u ż y n a 
Rouen, która pobiła w A -
les drużynę, południową 
( 1 : 0 ) jak również Perpi-
gnan wspaniały zwycięz-
ca Troyes. Tragicznie 
przedstawia się sytuacja 
północnej drużyny Yalen-
ciennes, która po raz dru-
gi z kolei odniosła poraż-
kę na •własnym boisku. W 
ub! niedzielę drużyna ta 
przegrała jeszcze z Ren-
nes ( 1 : 0 ) , oraz Beziers, 
klóry obecnie zajmuje o -
statnie miejsce w ldasy-
fikaeji ogólnej . 

Komunikat 
E.S. Ostricourt 

M i ł o ś n i c y p i n g - p o n g u ! Za 
r z ą d E.S. O s t r i c o u r t z a w i a d a -
m i a , iż t r e n i n g i o d b y w a j ą s ie 
we ś r o d y i s o b o t y począwszy 
o d g o d z . 4 - t e j p o p o ł u d n i u . 
S p o r t o w c y , k t ó r z y m a j ą z a m i -
ł o w a n i e d o t e g o s p o r t u p r o -
szeni są zg łaszać się w „ C a -
f e L o c q u e t " na p r z e c i w m e -
ros twa . 

* 
* • 

C i , k t ó r z y p r a g n ą b r a ć u -
d z i a ł w m is t rzos twach F . S . G . T . 
p o d b a r w a m i E.S. O s t r i c o u r t 
są p r o s z e n i s tawić się na b o i -
sku ze z d j ę c i a m i w czasie t r e -
n i n g ó w . T r e n i n g i o d b y w g j ą 
się we w t o r k i o r a z p i ą t k i . 

Kosek czwarty w Montlucon 
W u b . p o n i e d z i a ł e k w 

w M o n t l u c o n r o z e g r a ł się wy 
śc ig k o l a r s k i d ł u g o ś c i 1 1 5 k m 
o n a g r o d ę D a r u , w k t ó r y m 
w z i ę l i u d z i a ł t r ze j z a w o d n i c y 
po l scy K o s e k , W a l k o w i a k o raz 

Sowa. P o b a r d z o z a ż a r t e j wa l 

ce z w y c i ę ż y ł R o l l e t w czasie 

3 g o d z . 2 5 ' . K o s e k z a j ą ł 

czwar te m i e j s c e , W a l k o w i a k 

ósme a Sowa d z i e w i ą t e . 
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wodniczący Szwedzkiego Zwią-
zku LA — Fage Ericsson, czło-
nek komisji przepisów IAAF, 
oświadczył dziennikarzom, iż na 
kongresie federacji przed przy-
szłorocznymi mistrzostwami Eu 
ropy w llrnie postawi tę spra-
wę w formie przygotowanej do 
dyskusji i ostatecznej decyzji. 
Chodzi tu zresztą nie tylko o 
spraWę bieżni. Ericsson zwrócił 
uwagę, że dla dobrego fachow-
ca nie jest wielką sztuką skon-
struowanie np. takiego rozbie-
gu do skoku wzwyż, który po-
zwoli na osiągnięcie wysokości 
2,25 m. Zależy to również od 
legr'. jaki materiał umieści się 
pod warstwą żwiru na rozbie-
gu. „Wyobraźmy sobie — mó-

Jugosławia pokonała 
Francję 3:1 (0:1) 

Rozegrane w ub. niedzielę na 
stadionie w Zagrzebiu w obecnoś 
ci około 45.000 widzów, między-
państwowe przyjacielskie spotka-
nie piłkarskie pomiędzy jedenast-
ką reprezentacyjną Francji a Ju-
gosławią .zakończyło się, jak zresz 
tą przewidywaliśmy, zasłużonym 
zwycięstwem gospodarzy (3:1). 
Do przerwy Francja jeszcze pro-
wadziła dzięki honorowej bram-
ce uzyskanej przez Marcel w 44 
min. gry. Jednak po przerwie Ju-
gosłowianie, którzy przez cały 
czas spotkania nacierali bezustan 
nie na bramkę przeciwnika, któ-
rą bronił doskonale Vignal, a któ-
rzy tym samym przyjęli inicjaty-
wę gry wbili w przeciągu piętna-
stu minut aż trzy bramki przez 

Weselinowicza (47 min.), Rajko-
wa (55 min.) i Dwornicza (61 
min.). Obrona francuska, która 
okazała się tym razem bardzo sla 
ba, stała się przede wszystkim 
odpowiedzialną za porażkę od-
niesioną przez Francuzów, Atak 
również nie wywiązał się ze swych 
zadań. Jedynie w ataku zabłysnął 
Flamion, w obronie zaś Vignal, 
który w pierwszej polowie gry' 
dzięki pięknej obronie, zniechęcił 
napastników jugosłowiańskich. 
Gospodarze natomiast wykazali 
piękną grę, przeprowadzając szyb 
kie a zarazem umiejętne kontr-
ataki. W drużynie jugosłowiań-
skiej wyróżnili się środkowy na-
pastnik Vukas oraz Bearą i Czaj-
kowski. 

W rozgrywkach o mistrzostwo drugiej ligi rozegrał się w ub. so-
botę na stadionie w St.-Ouen pod Paryżem mecz pomiędzy Red 
Star a Montpellier. Mecz ten zakończył się sukcesem gospodarzy, 
którzy uzyskali jedyną bramkę w 75 min. gry przez Mellberg. 
Na zdjęciu: Faza z meczu: Bramkarz Da Rui z Montpellier od-

(Fot. A.D.P.) bija piłkę pięścią. 


